


O  PO KÓJ 
I SPRAW IEDLIW OŚĆ

Papież P aw eł VI przy jm ując  
z okazji im ienin życzenia od 
kardynałów  dokonał przeglądu 
ostatnich w ydarzeń podkreślając 
stanow czo konieczność pokoju i 
spraw iedliw ości społecznej. P rze
strzegając przed ponow nym  uży
ciem broni na B liskim  W scho
dzie, papieiż zaznaczył, że „nale
ży znaleźć odpowiednie rozw ią
zanie dla ciągle jeszcze o tw ar
tego i bolesnego problem u 
uchodźców. Trzeba rów nież poło
żyć k res  wszelkiego rodzaju  dy
skrym inacjom  w  rozm aitych 
k ra jach  pomiędzy obyw atelam i 
różnych ras, religii i narodow oś
ci”.

Na wiadomość o podpisaniu 
układu o nierozprzestrzenianiu  
broni atom owej papież pow ie
dział: „Pragniem y, by ludzie do
brej w oli uczynili wszystko, że
by przyspieszyć budowę św iata, 
z którego zniknęłyby nienaw iść, 
przemoc i w ojna”.

PO LA CY  
W NOW EJ ZELANDII

Większość Polaków  w  Nowej 
Zelandii skupia się w stolicy — 
W ellington (ok. 2 tys.). D uszpa
sterstw o prow adzi jeden ksiądz 
rzym skokatolicki. Polacy s ta ra 
ją  się o jeszcze jednego k ap ła
na polskiego, ale sta ran ia  te  — 
jak  dotychczas — są bezskutecz
ne, poniew aż w ładze m iejscowe 
p ragną jak  najszybciej dopro
wadzić do asym ilacji grup  n a 
rodowościowych. A rcybiskup 
W ellington przeprow adził osta t
nio ank ietę , czy rzeczywiście is t
nieje konieczność zaangażowania 
jeszcze jednego kapłana polskie
go i  czy ludność polska nie po
siada dostatecznej znajomości 
języka angielskiego, aby korzy
stać z posług kap łana angiel
skiego.

D IECEZJA  SZTO KHO LM SKA

B iiecezja sztokholm ska, obej
muje całą Szw ecję i liczy 33 tys. 
w iernych (w tyrrt ty lko 8 tys. 
Szwedów), 90 księży i 194 zakon
ników. O bejm uje 23 parafie  i 3
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kościoły rek torsk ie . Od 1951 r. 
Kościół rzym skokatolicki został 
zrów nany w  praw ach z innym i 
w yznaniam i. Biskupem  Sztokhol
mu jest ks. J . Taylor.

K O ŚC IÓ Ł  PAŃSTW OW Y 
W SZW ECJI

W iększość ew angelicko-lute- 
rańskich  biskupów  w  Szwecji 
w ypow iedziała się za u trzym a
niem „Kościoła państw ow ego”, 
żądając jednak, żeby w  dotych
czasowym system ie w prow adzić 
pew ne reform y. T ak  na przy
kład  większość żąda, aby p rzy
należność do Kościoła n ie  n as tę 
pow ała autom atycznie przez uro
dzenie, ale przez udzielenie 
chrztu. B iskup Olaf H errlin  z 
Visby nie życzy sobie żadnych 
zm ian w  stosunku Kościoła i 
państw a. B iskup Sven Lilen, 
obserw ator na Soborze W atykań
skim, k tó ry  przyczynił się w  
dużym stopniu do popraw y sto
sunków między Kościołem lu- 
terańsk im  w  Szwecji i Kościo
łem  katolickim  w ystępuje za 
rozdziałem  Kościoła od państw a 
pragnąc, aby Kościół zachował 
swoje dotychczasowe p raw a (np. 
praw o do podatków). B iskup 
najstarszej diecezji Sakry  Sven 
D anell oświadczył: „Zachow a
n ie Kościoła państw owego w 
społeczeństwie p luralistycznym  
j e s t . rzeczą nielogiczną”.

KA TO LICY W BURUNDII
Ludność kato licka w  B urun

di (Afryka centralna) liczy 1.85 
mlin, (65 procent w  stosunku do 
ogółu ludności k raju). Odczuwa 
się duiże trudności w  pracy dusz
pastersk ie j. P iskup z Ngozi-M a- 
karak iza pisze na ten  tem at: 
„O statni rok  był n a jtru d n ie j
szym z ostatnich sześciu lat 
dla duszpasterzy naszej diecezji: 
posiadam y ty lko 81 księży dla 
obsługi 700 tys. ochrzczonych. 
Na każdego k ap łana przypada 
8600 kato lików ”.

Pracę m isyjną w  B urundi roz
poczęto przed 70 laty . P row a
dzili ją  O jcow ie Biali.

BRATERSKI GEST  
AN GLIKAN Ó W

A nglikanie przekazali swój koś
ciół rzym skokatolickiej parafii 
św. Tomasza w Fulham  (przed
mieście Londynu), W pierw szej 
mszy św. odpraw ionej w  tej 
św iątyni przez katolickiego bi
skupa uczestniczyło w ielu an- 
glikanów.

D O R A D C Y PAPIEŻA

W Rzymie odbyło się pierw sze 
zebranie pow ołanej przez papie
ża grupy  doradców, k tó ra  nosi 
nazwę „C onsulta”. G rupa ta 
Składa się z 21 naukowców 
świeckich zam ieszkałych w Rzy
m ie oraz 6 zamieszkałych poza 
granicam i Włoch. P osiadają oni 
głos doradczy przy om awianiu 
aktualnych problem ów  życia.

D RUG I LIST ŚW. PIOTRA

Ukazało się w  Rzymie nowe 
w ydanie II L istu  św. P io tra  
o p arte  o najsta rszy  ze znanych 
dotychczas tekstów , pochodzący 
z I II  w. K ardynał Bea stw ie r
dził przy  te j okazji, że rękopis 
ten  znajdujący się obok tek stu  
I L istu  św. P io tra  świadczy, że 
i drugi L is t był w  owym czasie 
uznany za pismo natchnione i 
kanoniczne.

M ŁO D ZIEŻ W TAIZE

P ro testancka w spólnota zakon
na w  Taize organizuje w  cza
sie letnich m iesięcy br. osiem 
spotkań (międzynarodowych) 
młodzieży, w  czasie k tórych  dys
kutow ane będą problem y, k tó re  
przeżyw a młodzież francuska i 
młodzież innych k rajów  św iata, 
i k tó re  szczególnie mocno u jaw 
niły się w  okresie  znanych w y
darzeń politycznych w  m aju  br.

W YZNANIE WIARY
W dniu zakończenia w  Rzymie 

tzw. Roku W iary papież Paw eł 
VI wygłosił przem ów ienie i od
czytał w yznanie w iary , w k tó 
rym  zostały zaw arte zasadnicze 
praw dy w ia ry  przyjm ow ane 
przez Kościół rzym skokatolicki.

MURZYN  
REKTOREM U CZELN I

Po raz pierw szy rek torem  Ka
tolickiego U niw ersytetu w No
wym O rleanie (USA) został Mu
rzyn — dr F rancis N orm an.

D r N orm an ukończył W ydział 
P raw a na U niw ersytecie K ato
lickim w  Chicago.

REHABILITACJA  
„HERETYKÓW "

W zw iązku z zamierzoną reh a
b ilitac ją  G alileusza, w ielkiego 
uczonego włoskiego — fizyka, 
astronom a, filozofa, więzionego 
przez d ługie la ta  przez kościel
n ą  inkw izycję za w yznaw anie 
teorii kopernikow skiej, p rzed 
staw iciele Kościoła katolickiego 
w  Czechosłowacji prow adzą roz
m ow y w  Rzym ie na tem at ew en
tua lne j rehab ilitac ji Jana Hu
sa, spalonego na stosie w K on
stancy.

POTRZEBY M ISYJNE  
AMERYKI ŁACIŃ SKIEJ

Podczas konferencji biskupów  
rzym skokatolickich północno- i 
południow oam erykańskich, b is
kup  panam ski oświadczył, że w 
Ciągu najbliższych dziesięciu 
la t A m eryka Łacińska potrzebo
wać będzie ok. 170 tysięcy księ
ży. K onferencja rozpatryw ała 
zagadnienia kształcenia m isjona
rzy dla k ra jów  A m eryki Lac.

P rzy okazji w arto  wspomnieć, 
że w  Am eryce Lac. w prow adzo
no stały  urząd diakonów. Obec
n ie istn ieje  już 10 ośrodków 
kształcenia diakonów.

O G Ó LN O C H R Z EŚ C IJA Ń S K IE  
C ZA SO PISM O

Zaczęto w ydaw ać czasopismo ilu 
strow ane o charak terze  ogólno- 
chrześcijańskim . R edaktoram i 
czasopisma są: duchow ny angli
kański, m etodystyczny i rzym 
skokatolicki. Trzy strony  za re
zerw ow ano specjaln ie dla tych 
trzech w yznań, inne m ają cha
ra k te r  ogólnochrześcijański.

ABSOLW ENTKI TEO LO G II
15 kobiet ukończyło trzy le tn ie  

sem inarium  w  W iedniu i otrzy
m ało upraw nienie do prow adze
nia katechizacji w  szkołach pod
stawowych i średnich. P rogram  
nauczania w  sem inarium  obej
mował nauki teologiczne, peda
gogikę, psychologię oraz w ybra
ne zagadnienia społeczne.

G RU PY R O B O C ZE  KSIĘŻY
Księża Irland ii organizują 

specjalne grupy robocze, k tó 
rych  zadaniem  będzie w ykona
nie szeregu pożytecznych p rac 
społecznych.

• • •

Według oświadczenia prem ie
ra G. Papadopoulosa pobory du
chownych greckich zostaną pod
wyższone o 30 procent i w  ten 
sposób zostaną zrównane z pla
cami urzędników państwowych. 
Synod Kościoła w  Grecji nadał 
premierowi krzyż Apostoła Paw
ła.

* * *

W Manili na Filipinach zmarł 
biskup metodystyczny Beniamin 
I Guansing.

• • •

Misja Bazylejska działająca w  
Kamerunie od 1886 r. przekaza
ła cały swój tamtejszy majątek 
prezbiteriańskiemu Kościołowi 
Zachodniego Kamerunu, który 
uzyskał samodzielność w 1957 r. 
Kościół ten przejął więc: dwa 
szpitale, klinikę dla trędowa
tych, 2 warsztaty techniczne, 2 
domy dla położnic, drukarnię, 7 
księgarni, 3 seminaria nauczy
cielskie. 3 szkoły średnie, 275 
szkół podstawowych, Semina
rium Teologiczne i zabudowania 
15 stacji misyjnych.

•  •  •

W St. Gallen (Szwajcaria) 
obradowała konferencja duchow
nych, w której uczestniczyli 
ewangeliccy i katoliccy duszpa
sterze pracujący wśród głuchych 
i głuchoniemych,

* * *

Kościół baptystów w  Amster
damie, w  którym w 1964 r. w y
głosił kazanie zamordowany pa
stor King, zostanie obecnie naz
wany jego imieniem.
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KOŚCIÓŁ DOMEM BOŻYM

K

„I naucza! na każdy dzień 
w św iątyni" (Łk. 19 47).

orzystając ze sposobności, jaką  
daje nam dzisiejsza Ewangelia, 
zastanow im y się nad rolą św ią
tyń  w naszym  życiu. Zobaczym y  
co nam  daje kościół i co m y po
w inniśm y dawać kościołowi.

C zym  jest kościół, 'w k tó rym  grom adzim y 
się na m odlitw ę? Jest on przede w szystkim  
d o m e m  b o ż y m .  Bóg jest wszędzie, cały 
wszechśw iat jest św iątynią. gdzie Boga 
może czcić rozum ne stworzenie. Św iątynią  
Jego  sq niebiosa i ziemia. Jednakow oż są 
pew ne m iejsca, w których Bóg ma upodo
banie objawiać się w yraźniej człowiekow i 
i przyjm ow ać od niego hołdy uwielbienia. 
Gdy patriarcha Jakub przebyw ał w  Bethel, 
ukazał m u się we śnie Pan i p rzyrzek ł bło
gosławieństwo dla w szystkich  jego po tom 
ków. A  Jakub  budząc się zawołał: „Zapraw
dę Pan jest na tym  m iejscu. O jak straszne 
jest to miejsce. Nic tu  nie jest innego, jenc  
dom  boży i brama niebios“ (Rozdz. 28, 16). 
K iedy Bóg w yprow adził lud sw ój z Egiptu  
rozkazał, żeby M u zbudowano p rzy b y te k , 
gdzie by przebyw ał, M ojżesz zaś powiedział 
wówczas: Nie ma nigdzie narodu ta k  wie&  
kiego, który m iałby bogów, do tego stopnia  
zbliżających się, jak nasz Bóg, k tóry  jest 
zaw sze z  nami.

Później, gdy Salomon wzniósł wspaniałą  
św iątynię, jeden z  cudów starożytnego św ia
ta, m ajesta t P ański napełnił ją, a cały lud  
padając na tw arz zaczął Go czcić (II Parał. 
7, 1). Jednak Bethel, p rzybytek , św iątynia  
Salomona, były tylko figuram i naszych ko
ściołów, gdzie Jezus C hrystus, Syn  Boży, 
praw dziw ie przebyw a, ta k  jak  w  niebie po 
praw icy Ojca z ciałem, duszą i Bóstw em . 
Przebyw a w  nich taki, ja k i był w  Betlejem . 
Nazarecie, na Kalwarii. Kościół więc jest 
dom em  bożym.

Kościół je s t także tr  o n e m  ł a s k i  i m i 
ł o s i e r d z i a .  Gdy Salom on poświęcił św ią
tynię jerozolim ską, ukazał m u się Pan i po
wiedział: „Oczy też m oje otworzone będą,
a uszy m oje nakłonione ku  m odlitw ie u czy
nionej na ty m  miejscu. Jeśli zam knę niebo, 
żeby nie było deszczu, jeśli rozkażę szarań
czy, aby pożarła ziemię, jeśli też poślę po- 
w ierze na lud m ój, a jeśliby lud m ój naw ró
ciw szy się, m odlił się, w ysłucham  go z n ie
ba (II Parał. 7, 35, 13, 14). To, co Bóg obiecał 
dać ludowi sw ojem u, k tó ry  by Go w zyw ał 
w p rzyb y tku , je s t ty lko  cieniem  dobro
dziejstw , jak ie  o trzym u jem y w  naszych ko 
ściołach. Chrzest, słowo boże, spowiedź, ko 
munia, Msza — jakież to łaski. Ile światła, 
ile pociechy w ynosiliśm y ze świętego miejsca. 
Łatw o wobec tego zrozum iem y, jakie są n a 
sze obowiązki względem  kościoła. Ponieważ 
kościół je s t dom em  bożym , dlatego należy  
mu się od nas s z a c u n e k .  Bóg powiedział 
w  Starym  Testamencie: „Drżyjcie, zbliżając 
się do mego przybytku". W iem y, jaka kara  
spotkała Ozoasza i Betsam itów  — zostali 
ukarani śmiercią; pierw szy za to, że dotknął 
ręką arki przym ierza, a drudzy dlatego, że

z nadm ierną ciekawością na nią spoglą
dali. Pan Jezus użył bicza, aby w ypędzić  
kupców ze św iątyni. Jeśli tak  było ze św ią ty
niam i St. Testam entu, to jakież powinno  
być uszanowanie dla naszych kościołów, w  
których  św. Ja n  Chryzostom  widział upada
jących na twarze aniołów. W iadomo, że 
pew ne nadużycia popełnione w kościele są 
św iętokradztw em . Dlatego naszym  zadaniem  
jest przeciwdziałać jak iem uko lw iek  nieusza- 
nowaniu grożącemu naszym  kościołom.

Św ią tyn i P ańskiej należy się c z e ś ć  
z e w n ę t r z n a .  M uzułm anie, gdy wchodzą  
do sw ych m eczetów , biją czołem, m uzttłm an- 
ki zaś w stępują  tam  z zasłoniętym i tw arza
mi. Cesarz Teodozjusz M łodszy zarządził, 
żeby m onarchowie, wchodząc do kościoła, 
zdejm owali oręż i diadem. Św. A m broży opo
wiada o A leksandrze W ielkim , k tóry  trzy 
m ając w  ręku pochodnię w  św ią tyn i fa łszy 
wych bogów pozwolił, żeby m u raczej nad
paliła się ręka, aniżeli m iałby zakłócić 
ceremonie święte. A więc szacunek w  posta
w ie, m ilczenie, skrom ność oczu w inny  nas 
cechować, gdy w progi jw ią ty n i ‘wstąpim y. 
Jednakże oprócz zew nętrznie popraw nej 
postaw y winna nas o ży w a ć  także c z e ś ć  
w e w n ę t r z n a ,  uwielbienie, pokora, 
skrucha  — za przykładem  celnika, o k tórym  
będziem y czytać w  Ewangelii p rzyszłe j nie
dzieli. T ertu lian  podaje, że  pierw si chrze
ścijanie wyglądali w  kościele, jak  aniołowie 
w  niebie. Jeśli ktoś się zapom niał i pow ie
dział jakieś słowo, inny  zwracał się ku n ie
m u i kładąc palec na wargach m ów ił cicho: 
Pan widzi. Ożywiać ma nas duch wiary, 
utrw alający w  nas przekonanie, że Bóg jest 
w pobliżu nas. że  sto im y przed jego  obli
czem.

Ponieważ kościół je s t tronem  łaski, należy  
m u się od nas m i ł o ś ć ,  która obejm uje  
troskę o u p i ę k s z a n i e  go. „Pożera mnie 
gorliwość o dom T w ó j" — m ów ił Dawid. 
Podczas gdy bogacz m ieszka w  okazałym  do
m u, jakże  można  dopuścić do tego, aby doni 
Boga był w  opłakanym  stanie? Szczęśliw i 
ci, k tórzy troszczą się o ołtarze, przyozda
biając je  kw ieciem  i św iatłam i, Bóg im to 
wynagrodzi. Pałace królew skie pełne sq 
dworzan, w ie lk im  tego św iata składa się 
liczne w izyty , przyjaciele odwiedzają p rzy 
jaciół; o Królu królów, o na jw ierniejszym  
i najszlachetniejszym  z przyjaciół, czyż 
jedyn ie  dom Tw ój ma pozostać opuszczony?  
W róbel ma dach nad głową, turkaw ka swoje 
gniazdo, dusza zaś moja ma T w oje ołtarze,
o Panie m ój i Boże. P tak lubi przybyw ać  
do miejsca, w  k tórym  się wylągł. Cóż to 
byłby za człow iek, który nie chciałby zoba
czyć domu, w  k tórym  się urodził, gdzie u sły 
szał pierw sze słowa m atki, ogniska domo
wego, przy k tórym  siadywał, stołu, p rzy  
któ rym  spożywał posiłki? Dla chrześcijani
na tym  w szystk im  jest kościół. Lud Boży w  
niewoli trzy  razy dziennie zginał kolana W  

stronę św ią tyn i. Czyż m y nigdy z miłością 
nie zw rócim y się ku  dzwonnicy? Ku: ołtarzo
wi, z  którego czerpiem y sw e siły  i moc? Czę-

EW ANGEUA

według św. Łukasza (19, 41 — 47)

Onego czasu: Gdy się Jezus przybliżył do 
Jeruzalem i ujrzał miasto, zapłakał nad 
nim, mówiąc: Gdybyś i ty poznało i  w łaś
nie w ten dzień twój to, co jest ku pokojo
wi twemu, a teraz zakryte jest przed oczy
ma twymi. Albowiem przyjdą na ciebie dni 
i otoczą cię nieprzyjaciele twoi walem, i 
obiegną cię i ścisną cię zewsząd, i na zie
mię powalą ciebie i dzieci twe, które w  to
bie są, i nie zostawią w tobie kamienia na 
kamieniu, dlatego, żeś nie poznało czasu 
nawiedzenia twego. I wszedłszy do św ią
tyni, począł wyrzucać sprzedających w  niej 
i kupujących, mówiąc im: Napisane jest, że 
dom mój jest domem modlitwy, a wyście 
go uczynili jaskinią zbójców. I nauczał co
dziennie w  świątyni.

Wiadomo, jak wielki wpływ na życie 
przyznawał Sokrates muzyce — i w  
tym jednym zaczynają narody współ
czesne iść za radą starożytności, jak
kolwiek od tejże, co do sztuki życia, 
daleko więcej jeszcze korzystać by 
mogły.”

(A. CIESZKOWSKI)

SIERPIEŃ — IX NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

N 4 Dominika, Protazego
Pn 5 M arii, S tanisław y
w 6 Sławy, Jakuba
Sr 7 Doroty, K onrada
Cz 8 Cypriana, Em iliana
P 9 Romana, Rom ualda
S 10 Bogdana. W awrzyńca

sto nawiedzać pow inniśm y N ajśw iętszy Sa
kram ent, „K tokolw iek ofiaruje m i w  tym  
m iejscu sw oją m odlitw ę, Ja go w ysłucham "— 
powiedział Bóg do Salomona. K orzysta jm y  
więc z czasu, gdy jesteśm y w  kościele. Jest 
to czas najcenniejszy w naszym  życiu  i bia
da tem u, k to  go m arnuje. M ożem y dla sie
bie wyprosić w szystk ie  łaski: łaski doczes
ne, łaski duchowe, jak  rów nież dla innych, 
żyw ych  czy um arłych. ,JDla w ielkości m i
łosierdzia Twego w ejdę do dom u Twego
0 Boże m ój i z lękiem  będę Cię uw iel
biał". Te słowa Dawida streszczają w szy 
stk ie  nasze uczucia i postanowienia. 
A  w ięc więcej zbaw iennej obawy, zaufania
1 miłości dla naszych kościołów. W nich  
bowiem, ja k  przed W iekami, zam ieszkuje  
i naucza nasz Zbawiciel. „1 nauczał na każ
dy dzień w św iątyni".

ks. M. P.



MODLITWA

Wszechmogący i miłosierny Boże, 
prosimy Cię, abyś swą Bożą mąd
rością uczestników Zgromadzenia 
Plenarnego Światowej Rady Koś
ciołów w Uppsali oświecić raczył, 

[Tekst modlitwy

aby Zgromadzenie to przyczyniło 
się do jedności i odnowienia Koś
cioła, służąc Prawdzie i Miłości, 
Pokojowi i Sprawiedliwości. Przez 
Jezusa Chrystusa Pana naszego, 

polecili do odmawiania wiernym 
Kościołów członkowskich Światowej Rady Kościołów 
— przewodniczący ŚRK).

................— .... 1um m m

Św ia t o w a  rada  kościołó w

WOBEC ZAGADNIEŃ SPOŁECZNYCH
Pytanie: Mówi się często, że Światowa Ra

da Kościołów wykazuje więcej zaintereso
wania sprawami społecznymi i politycznymi 
niż teologicznymi i duchowymi. Jaka jest 
przyczyna takiego wrażenia?

Albert v. d. Heuvel: To nieco pow ierzchow 
ne w rażenie posiada szereg przyczyn: a) p ra 
sa zarówno świecka jak  i relig ijna więcej 
in te resu je  się dyskusjam i i poglądami na za
gadnienia społeczne i polityczne, ponieważ 
zwykle są one podaw ane w  języku .Jjardziej 
zrozum iałym  d la czytelników. Szczególnie od 
czasu św iatow ej K onferencji „Do spraw  Ko
ścioła i społeczeństwa” dzięki środkom  m aso
wego przekazu pow staje łatw o w rażenie, że 
to, co w  tej dziedzinie zostało zrobione s ta 
now i całokształt dorobku ŚRK od 1961 r.;

b) wypowiedzi i dyskusje teologiczne są 
trudne do zrozum ienia i in te rp re tac ji i d la
tego w ogólności są m ało in teresujące zarów 
no dla p rasy  świeckiej jak  i religijnej. J e 
dynie sk ra jn e  poglądy teologiczne jak  np. 
..Żadnej innej ew angelii” lub „Bóg um arł” 
mogą liczyć na zainteresow anie ze strony 
publiczności;

c) Światow ą Radę Kościołów ustaw icznie 
atakują pewne grupy, które nie życzą sobie 
żadnych społecznych i politycznych wypo
wiedzi form ułow anych z chrześcijańskiego 
punktu w idzenia. Niektórzy sądzą, że Nowy 
Testam ent rezygnuje z silnej społecznej ten
dencji widocznej w tradycji s taro testam en
ta lnej; inni są konserw atystam i pod względem

politycznym i czują się zagrożeni przez s ta 
nowisko zajm ow ane przez Kościół wobec po
zbawionych p raw a i biednych;

d) sytuacji nie polepsza fakt. że w ielu teo
logów, którzy nie śledzą uw ażnie rozwoju 
w  ram ach ekum eny całą działalność Rady 
Ekum enicznej oceniają według tego, co prze
czytają w  gazetach.

Pytanie. Czy to prawda, że obecnie Świato
wa Rada Kośdiolów więcej uwagi poświęca 
zagadnieniom społecznym i politycznym niż 
w pierwszych okresach działalności?

W. A. W isser’t Hooft: Nie. W spółczesny
ruch  ekum eniczny zrodził się z dążeń m isyj
nych Światow ej K onferencji M isyjnej w 
Edynburgu 1910 r. Biskup B ren t w  Edynbur
gu doszedł do przekonania, że Kościół ze 
względu na swe posłannictw o musi dążyć do 
ściślejszej jedności i położył podwaliny pod 
ruch „W iary i O brządku” (Faith and Order). 
Bolesne doświadczenia z okresu pierwszej 
w ojny św iatow ej, kiedy Kościół pozostawał 
zupełnie bezczynny w  dziedzinie m iędzyna
rodowej i socjalnej, pobudziły arcybiskupa 
N athana Soederblom a do zorganizow ania ru 
chu „Zycie i D ziałanie” (Life and W ork; ruch 
chrześcijaństw a w  praktyce), który następnie 
skonsolidował się w  Sztokholm ie w  1925 r. 
na Światowej K onferencji Kościołów. W na
stępnych la tach  Kościoły dostrzegały coraz 
w yraźniej, że dążenie do jedności, zrodzone 
z poczucia odpowiedzialności m isyjnej i spo
łecznej. wym aga również wspólnej pracy nad

problem am i teologicznymi. Elem entem  łą 
czącym te  różnego rodzaju  linie rozwojowe 
było wspólne szukanie głębszego posłuszeń
stwa wobec Jezusa Chrystusa, naszego Pana. 
Połączenie tych trzech tendencji w  Światowej 
Radzie Kościołów w skazuje, że one dość 
ściśle łączą się ze sobą i pogłębienie jednej 
w ym aga pogłębienia drugiej. Jeśli chodzi o 
uwagę, którą poświęcamy tym różnym dąże
niom to przyznać trzeba, iż w  tym  zakresie 
została zachowana doskonała rówrnowaga.

Pytanie. Czy można by powiedzieć, że ruch 
ekumeniczny, a w szczególności Światowa 
Kada Kościołów rozwijają własną teologię?

Eugene Carson Blake: Niezupełnie. Kościo
ły. które poważnie trak tu ją  swoje ekum enicz
ne stosunki z innymi Kościołami, czuły s'ię 
zobowiązane do ponownego przem yślenia 
swoich pozycji w yznaniowych. Kościoły, k tó 
re  zbliżają się, aby w spólnie daw ać św iade- 
stwo i pełnić swą służbę, chciałyby możliwie 
jak najjaśn ie j zw iastow ać ew angelię człowie
kowi, do którego przem aw iają i którem u 
służą. W tym celu konieczne jest przem y
ślenie i nowe sform ułow anie zasad teolo
gicznych. Światowa Rada Kościołów, jako 
społeczność Kościołów, w  której działają róż
ne kierunki wyznaniowe posuwała naprzód 
ten proces nowego przem yślenia i nowego 
form ułow ania i — m am y nadzieję — w  ten  
sposób przyczyniła się do pow stania nowych 
poglądów- teologicznych; nie znaczy to jed
nak, że posiada jakąś w łasną specyficzną 
teologię. K rótki rzut oka na najw ażniejsze 
dokum enty w skazuje, że wszystkie pozycje 
teologiczne są respektowane, chociaż nie m oż
na osiągnąć ich uzgodnienia.

. M ŁO DZIEŻ W ŚRK
%

„Obecnie młodzież ma prawo do kon
sumpcji, do umierania jako żołnierze, ale 
nie ma dostatecznego prawa wpływania 
na życie publiczne” — oświadczył w  
Uppsali pastor Albert van der Heuvel, 
dyrektor Wydziału Łączności ŚRK, przc<- 
mawiając do 150 delegatów młodzieżo
wych. „Nie przypisujcie winy Świato
wej Radzie Kościołów — mówił V .d . 
Heuvel — że jesteście pozbawieni głosu 
na zebraniach plenarnych. Zgodnie z re
gulaminem na zebraniach plenarnych ma
ją prawo głosu tylko delegaci Kościołów, 
ale nie wszystkie Kościoły członkowskie 
wysłały młodych jako swoich delegatów”.

Pastor A. van der Heuvel wyraził 
pragnienie odmłodzenia Światowej Rady. 
aby przynajmniej 20 procent Wydziału 
Centralnego stanowili ludzie młodzi w 
wieku poniżej trzydziestu łat.

a ubóstwo

C hrześcijaniu to człowiek, który umie się 
dzielić, ma serce dła innych, który chęt
nie służy innym i nie pozwala się prosić 

nadaremnie. Wiele rodzin żyje według tych 
wartości, zgodnie ze wskazaniami i duchem 
ewangelicznego ubóstwa. Coraz liczniejsze 
tzw. „Grupy żyjące według zasad Ewangelii” 
niekiedy idą jeszcze dalej, ćwiczą się w  w iel
kodusznej gościnności, włączają się w służbę 
caritasową, niektóre swojemu przewodniczą
cemu zdają sprawę z poczynionych wydat
ków, składają swoje dochody do wspólnej ka
sy itp. Znam rodzinę (z dwojgiem dzieci, dla 
której regułą jest odkładanie rezerwy finan

sowej na swoje gospodarstwo domowe w w y
sokości budżetu jednomiesięcznego, a która 
rozdaje wszystko co zarabia ponadto...

Wielu wiernych odkryło na nowo, że po
wołanie do ubóstwa jest czymś, co przyna
leży do chrześcijańskiej egzystencji. Wierni 
ci, pragną z jednej strony w pełni i całkowi
cie tkwić w świeeie doczesnym a nic na jego 
peryferiach, ale jednocześnie z drugiej strony 
przynależeć także przez swoje postępowanie
i styl życia do świata Bożego. Zrozumieli oni, 
że życie chrześcijańskie wymaga reform za
równo w zakresie sądów jak i ducha (por. 
Do Rzym. 12,2; Do Efez. 4,23) i pewnego ro
dzaju metanoi, gruntownego nawrócenia, któ
rego zresztą księża albo nie głoszą w sposób 
dostateczny i stawiają jako szczególny rodzaj 
ćwiczenia się w pobożności, albo też zajmują 
się tym zagadnieniem w  ramach mało zado
walającej morałisfacji kazulstyki. Nie można 
się stać prawdziwym chrześcijaninem, jeżeli

nie wkroczy się na. drogę owej ewangelicznej 
metanoi i to w ten sposób, że nie będziemy 
się stosować do niej w podstawowych zasa
dach na&ego życia i nie będziemy określać 
naszego istnienia w sensie — jak mówi Kir- 
kegaard — „pewnego pogłębienia egzysten
cji”.

Chodzi o to, by człowiek nastawiony na 
dobi<a ziemskie i kierujący się prawidłami te
go świata przestawił się, by rozpoczął nową 
egzystencję, egzystencję ujmującą świat i ży
cie w duchu Bożym, To nie odrywa nas od 
świata, lecz skieruje ku temu, że zrazu jeste
śmy straceni dla tak się określającego św ia
ta. ale z kolei świat ten powraca do nas już 
jako świat Boga, jako świat Ojca. Nie jest 
on już wówczas tylko tym światem, w którym 
żyjemy sami dla siebie i z którego chcemy 
tylko ciągnąć korzyść własną, lecz światem, 
który Bóg tak bardzo umiłował, że Syna sw e
go nań zesłał, a chcąc zbawić i  udoskonalić



Ulicami Uppsali podąża do katedry  procesja uczestników IV Zgrom adzenia P lenarnego 
SRK na nabożeństwo inauguracyjne w dniu 1 lipea hr.

U niw ersytet w Uppsali, w którym  odbywały 
się obrady IV Zgromadzenia P lenarnego 
SRK. W obradach uczestniczyło 2.250 dele
gatów z 232 Kościołów członkowskich i 15 
obserw atorów  z Kościoła rzym skokatolickie
go.

Pragniem y przypomnieć, że Światowa 
Rada Kościołów nie jest jakim ś nad-K o- 
ściolem i nie posiada władzy ustaw odaw 
czej w stosunku do Kościołów członkowskich. 
Jest tylko ośrodkiem dialogu. Można ja. ra 
czej porównać z O rganizacją Narodów Z jed
noczonych, w k tórej każde państwo zacho
w uje swoją suwerenność, a uchw ały Zgro
m adzenia sa tylko zaleceniami.

Prezydenci Św iatow ej R ady Kościołów 
w katedrze Uppsalskiej. W pierwszym rzę
dzie: dr Ramsey, arcybiskup C anterbury 
i arcybiskup Iakovos. następnie: (od le
wej) Charles C. Parlin, m etodysta z USA 
i d r Dawid G. Moscs, ze Zjedn. Kościoła 
Pł. Indii, tuż za nim pastor M. Nie- 
moeller XRF i dr Carson Blake. general
ny sekretarz SRK 

W nabożeństw ie inauguracyjnym  wziął 
udział król Gustaw  X I Adolf.

Ś w ia to w a  R ad a  K o śc io łó w  z rz e s z a :  
p ra w o s ła w n y c h  — 91 m ilio n ó w , 
p ro te s ta n tó w  — 8*7 m ilio n ó w  w  ty m :

lu te ra n  — 72 m in
b a p ty s tó w  — KO m in
p re z b i te r ia n  -  50 m in
m e to d y s tó w  — 41 m in
a n g lik a n ó w  — 3« m in
z ie lo n o św ią tk o w c ó w  — 1« m in
k o n ę rp g a r jo n a l is tó w  — ł* m in

świat realizuje plan, którego zasadą, cen
trum i modelem jest Chrystus. Odejść od 
świata i starać się osiągnąć nową egzysten
cję w świecie Bożym, oznacza wstąpić na 
drogę duchowej wolności i gotowości służby, 
których warunkiem jest pewien typ ubóstwa, 
oznacza żyć w Kościele, w  Kościele takim 
jaki wywodzi się ze Zmartwychwstania i Ze
słania Ducha Świętego, jaki daje się poznać 
z Dziejów Apostolskich i Listów Apostol
skich, oznacza wreszcie — odnaleźć orąz cał
kowicie i w pełni urzeczywistnić religijne 
odniesienia łączące nas jednocześnie z Bo
giem i z naszymi bliźnimi.

To religijne odniesienie opiera się na w ie
rze, nadziei i miłości w ten sposób, że miłość 
w oparciu o wiarę i nadzieję całkowicie sta
je się tym czym miłość religijna i chrześci
jańska być winna. Znamienny jest tu przy
kład i nauka św. Franciszka z Asyżu.

O. W E S  CONGAR, DOMINIKANIN  
(Fragmenty z pracy „Ubóstwo a 
życie chrześcijanina w  społeczeń
stwie zamożnym”)

M KKKD1TH U H A N P SP 1C K E R

MA DRODZE 
ZJEDNOCZENIA KOŚCIOŁA

{ D o k o ń czen ie  *  n r u  29)

K ró tk o  m ó w ią c  n a  ra z ie  ru c h  z je d n o c z e n io w y  
K o śc io ła  j e s t  b a rd z o  o g ra n ic z o n y  d o  s t r e f y  w p ły 
w ów  m is y jn y c h  a n g ło - a m e r y k a a s k ic h  (w z g lę d n ie  
do  s t r e f y  d a w n ie j s z y c h  w p ły w ó w  te g o  ro d z a ju ) .  
J e g o  h o ry z o n ty  z a te m  m u s z ą  b y ć  o tw a r te ,  je ż e l i  - 

c h c e  on  s łu ż y ć  c a łe m u  r u c h o w i  e k u m e n ic z n e m u , 
a n ie  t y lk o  z m n ie js z y ć  lic z b ę  o d d z ie lo n y c h  od  s ie 
b ie  d e n o m in a c j i .

T e g o  ro d z a ju  r a e z e j  m a ło  z n a c z ą c a  K o n s u l ta c ja  
do  s p ra w  W ia ry  i K u l tu  c h o ć  g e o g ra f ic z n ie  n ie  
m ia ła  g ra n ic ,  b y ła  ś w ia d o m a  s w o ic h  o g ra n ic z e ń  
e k u m e n ic z n y c h .  S ta ło  s ię  rz e c z ą  ja s n ą ,  że je ś l i  
z je d n o c z e n ie  k o ś c io łó w  m a  w  p e łn i  s łu ż y ć  r u c h o 
w i e k u m e n ic z n e m u , to  n a s i  b ra c ia  k a to l i c y  * 
p ra w o s ła w n i  m u s z ą  b y ć  p r z y n a jm n ie j  m ilc z ą c y m i 
— a  m ie jm y  n a d z ie ję ,  że  n ie  ty lk o  m ilc z ą c y m i — 
u c z e s tn ik a m i o b ra d . P o n a d to  lu d z ie  "w y c h o d z ą c y  
z w a ru n k ó w  rz e c z y w is te g o  p lu ra l iz m u  re l ig i jn e g o ,  
m u szą  p a m ię ta ć  o t r u d n o ś c ia c h ,  j a k i e  n a p o ty k a 
ją  k o ś c io ły  z a ró w n o  Jeś li s ię  w e źm ie  p o d  u w a g ę  

p o z y c ję  m o c n y c h  f ja k  L a n d e s k i r c h e n  w  N ie m 

c ze c h , P r a w o s ła w ie  w  G re c ji)  j a k  te ż  i  s t a n o w e -
k «  n ie z n a c z n y c h  m n ie js z o ś c i .

P a m ię ta ją c  o te g o  ro d z a ju  o g ra n ic z e n ia c h ,  m o ż 
n a  d o s trz e c  r u c h  z je d n o c z e n ia  K o śc io ła  t a k im ,  j a 
k im  on  w  rz e c z y w is to ś c i  j e s t :  N a jw c z e ś n ie js z e  
p ró b y  p o d ję te  p rz e z  je d e n  o d ła m  O IK O M E N E  to  
u s i ło w a n ie  p rz e z w y c ię ż e n ia  m o ż liw ie  n a jw ię k s z e j  
lic z b y  p o d z ia łó w  w  c e lu  p o g łę b ie n ia  je d n o ś c i o ra z  
u m o c n ie n ia  m is j i .  M o żn a  ż y w ić  n a d z ie ję ,  że d o 
ś w ia d c z e n ia  z d o b y te  p rz e z  t e  k o ś c io ły  w  o k re s ie  
p rz e z w y c ię ż a n ia  ro z d z ia łó w  o ra z  u m a c n ia n ia  zg o 
d y  b a rd z o  im  s ię  p rz y d a d z ą ,  k ie d y  po  u tw o rz e n iu  
s ię  k o ś c io łó w  ju ż  w  te n  sp o só b  z je d n o c z o n y c h , 
p o c z n ą  o n e  s z u k a ć  c o ra z  s z e rs z e j  je d n o śc i .

D A N B  S T A T Y S T Y C Z N E  D O T Y C Z Ą C E  
Z JE D N O C Z E N IA

Z je d n o c z e n ia  o s ią g n ię te  o d  1325 r .

131 ró ż n y c h  k o ś c io łó w  z je d n o c z y ło  s ię  w  S8 d r o 
gą  43 a k tó w  u n i jn y c h  w  Zi k r a j a c h  w s z y s tk ic h  
s z e ś c iu  k o n ty n e n tó w . Z  o w y c h  z je d n o c z o n y c h  
k o ś c io łó w  o b e c n ie  12 j e s t  z a in te r e s o w a n y c h  w  
d a ls z y c h  n e g o c ja c ja c h  u n i f ik a c y jn y c h .

N e g o c ja c je  a k tu a ln ie  w  to k u :

123 ró ż n y c h  k o ś c io łó w  w  2Ś k r a ja c h  w s z y s tk ic h  
s z e ś c iu  k o n ty n e n tó w  w łą c z y ło  s ię  d o  4€ n e g o c ja 
c ji .  W  ty c h  u s i ło w a n ia c h  31 k o ś c io łó w  p ra g n ie  
p o k o n a ć  ró ż n ic e  w y z n a n io w e ,

t ł u m .  D . Ł l t t le



To jest nasz dom...
N a nadwiślańskich plażach rojno i gwar

nie. Walem Miedzeszyńskim sunie nie
przerwany potok samochodów, moto

cykli. rowerów, lecz kilkanaście metrów da
lej, w plątaninie niebrukowanych uliczek 
głęboki spokój. Niewysokie wille kryją się 
wśród drzew. Już delikatny, żółty pyl z prze- 
kwitającyeh lip zwiastuje zbliżanie się je
sieni. Za parę tygodni w koronach drzew 
błysną pierwśze, żółte liście. Potem dnie 
będą chłodniejsze i krótsze, aż rankiem za
błyśnie szron i wtedy zauważymy, że już 
zapadła głęboka jesień.

Tak jest w życiu ludzkim. Niepostrzeże
nie, chyłkiem, ukradkiem uciekają lata i któ
regoś dnia uświadamiamy sobie, że nie tylko 
młodość, ale i wiek średni są już poza nami. 
Czajami myślimy o tej perspektywie ze stra
chem. Lękamy się pożegnania z pracą za
wodową, z codzienną, utrapioną krzątaniną. 
Bo jak będzie wyglądać życie, gdy wszystkie 
obowiązki zostaną wykonane? Gdy zapadnie 
decyzja zamieszkania w domu rencis'tów? 
Czy tęsknota za bliskimi i za ulubioną pracą 
nie zatruje zasłużonego wypoczynku? Tak 
medytowałam, klucząc uroczymi zakątkami 
Saskiej Kępy w drodze do Państwowego Do
mu Rencistów im. Matysiaków.

Ale oto jestem na miejscu. Od ulicy słynny 
Dom im. Matysiaków jest raczej niepozorny. 
W dyżurce siwiuteńka pani podsuwa mi ze
szyt do wpisania wizyty. Pytam o Panią 
Dyrektor. Niestety, musiała właśnie w yje
chać w pilnej sprawie do miasta. W jej za
stępstwie przyjmuje mnie przemiła pani 
Wiktoria Pyrkowska.

Dowiaduję się, że Dom liczy 100 miejsc. 
30 w  pokojach jednoosobowych, reszta 
w dwuosobowych. Pierwsi pensjonariusze re
krutowali się nie tylko ze stolicy, lecz z ca
łego kraju. Obecnie zwolnionymi miejscami 
dysponuje Wydział Zdrowia i Opieki Spo
łecznej Prezydium Rady Narodowej w Mie
ście Stołecznym Warszawie. Kobiety stano
wią oko?o 80 procent pensjonariuszy. Są też 
małżeństwa, dla których zarezerwowano od
dzielny pawilon. Znaleźli tu schronienie 
ludzie samotni i tacy, którzy chociaż mają 
dzieci i wnuków, z różnych powodów nie 
chcą lub nie mogą z nimi mieszkać. Skład 
społeczny jest bardzo urozmaicony — pra
cownicy lizyczni, urzędnicy, bibliotekarze, 
dziennikarze. Najmłodsza rencistka ma lat 56 
i jest na rencie inwalidzkiej, najstarsza se
niorka Domu i honorowa przewodnicząca Ra
dy Pensjonariuszy liczy sobie 93 lata. odzna
cza się dobrym, jak na ten wiek, zdrowiem  
i godną zazdrości jasnością umysłu.

Opłaia za pobyt wynosi 80 procent renty, 
jednak jej górną granicę stanowi 780 złotych. 
Gdy pensjonariusz opuszcza Dom na okres 
dłuższy niż dwa tygodnie zwraca mu się 
wplationą kwotę. Wizyty rodzin są mile w i
dziane. Kierownictwo Domu spoczywa w rę
kach Pani Dyrektor Zuzanny Werczyńskiej 
(usłyszę jeszcze o niej wiele niekłamanych 
serdeczności), a w rozwiązywaniu trudności 
i konfliktów, których nie braknie w zespole 
tak licznym, pomaga jej jedenbstoosobowa 
Rada Pensjonariuszy...

Zasypuje mnie lawina informacji, niewąt
pliwie istotnych, bo pokazujących zasady 
działania instytucji, ale nie o to mi chodzi. 
Chciałabym wiedzieć, jak czuje się człowiek 
po tak radykalnych zmianach w życiu, jak 
przejście na rentę i zamieszkanie w środo
wisku odmiennym od dotychczasowego. Jak 
spędza czas? Czym wypełnia długi, wolny 
dzień? A regulamin, normujący tu przebieg 
dnia. standardowe meble w standardowych 
pokojach, bliźniaczo djo siebie podobnych — 
czy te wszystkie czynniki nie odbierają miesz
kańcom Domu ich indywidualności?

— Takie obawy może mieć tylko ktoś, kio 
jest u nas po raz pierwszy — uśmiecha się 
pani Wiktoria i prowadzi mnie od pokoju 
do piokoju.

Więc pierwsze spostrzeżenie: każdy pokój

jest inny. Ten sam metraż i rozkład, te same 
wyszkowskie mebelki i wesołe, barwne za
słony wyglądają inaczej, bo lokatorzy ustawili 
je trochę inaczej, przywieźli też własne, ulu
bione przedmioty, nadające mieszkaniu od- 
rębrty charakter i zdradzające zainteresowa
nia i gusty właścicieli.

Drobniutka, filigranowa pani, której nie
stety przerwałyśmy poobiedni wypoczynek, 
oszkloną gablotkę wypełniła książkami. Nic 
dziwnego, przecież 65 lat wykonywała trud
ny i piękny zawód bibliotekarza. W styczniu 
ukończyła 90 rok życia — a więc pracę za
wodową rozpoczęła jeszcze w czasach, gdy 
tylko nieliczne kobiety odważały się podjąć 
innych obowiązków niż domowe. Kocha 
książki i te najulubieńs/ze ma tu stale pod 
ręką.

W innych pokojach główny akcent stano
wią starannie wypielęgnowane rośliny do
niczkowe, obrazy, jakieś domowe makatki 
czy narzuty. Ani śladu koszarowej unifor
mizacji czy sztywnej, hotelowej tymczaso
wości. Te przytulne, jasne pokoje — przy 
letniej pogodzie powiększone o balkony-fodźie
— to dom, który się lubi. o którym wspomina 
się w podróży.

Pani Eugenia W. jest właśnie zajęta skra
caniem spódnicy.

— Dziś bez mini ani rust! — żartuje. — 
Czy nudzę się? Na nudę nie ma czasu. 
Rano — małe porządki. Raz w miesiącu sa
lowe robią gruntowne sprzątanie, one także 
dbają o czystość w pokojach osób starszych 
lub chorych, ale ja codziennie muszę trochę 
zadbać o swój pokój i o garderobę. Trzeba 
też wysłuchać dziennika i przejrzeć prasę, 
bo nie można żyć w oderwaniu od tego. co 
dzieje się na świecie.

Zerkam ciekawie na grubą księgę, leżącą 
na podręcznym stoliku. Gospodyni dostrzega 
moje spojrzenie.

— Jako księgowa z zawodu pomagam tu 
trochę paniom z rachuby. Teraz jest szcze
gólnie dużo pracy w związku z podwyżką 
rent. No i rozrywki — książki, telewizja, 
niekiedy — wycieczka. Za kilka dni wybie
ramy się statkiem na Zalew Zegrzyński. Ja
koś nie dostrzegam nadmiaru wolnego czasu, 
którego nie ma czym wypełnić...

— Mamy tu jedenaście tak zwanych sekcji 
zainteresowań, w  których każdy może znaleźć 
coś miłego dla siebie. W sekcji języków  
obcych odbywają się konwersacje z angiel
skiego, niemieckiego i rosyjskiego. Jest sek
cja krawiecka i sekcja robót ręcznych, której 
członkinie przekazały niedawno swoje prac*' 
na wystawę organizowaną przez Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Co jakiś czas 
zbierają się brydżyści. A sekcja imprez orga
nizuje wieczory estradowe, z udziałem arty
stów warszawskich scen. a niekiedy także 
niektórzy pensjonariusze demonstrują swoje 
talenty — opowiada pani Jadwiga Z.

Patrzę na jej staranną fryzurę, młody 
uśmiech, szczupłą sylwetkę i nie chce mi się 
wierzyć, że moja rozmówczyni niegdyś rełlak- 
tor muzyczny Polskiego Radia od 9 lat jest 
już na rencie i że los nie oszczędzał jej. bo 
żyła przecież w czasach, gdy przez nasz kraj 
przetoczyły się dwie wojny światowe.

W smukłym kieliszku — piękna, złoto-żółta  
róża. Nie umiem powstrzymać się od w y
rażenia zachwytu.

— Mogę ofiarować ją pani, to własnoręcz
nie wyhodowana — mówi pani Jadwiga i pro
wadzi mnie do ogródka, aby pokazać krzak, 
z którego dzisiaj rano ścięła kwiat. Bo 
Ogródki to bardzo popularne hobby pensjo
nariuszy.

Pan Józef S. przygotowuje sie do podróży — 
jedzie z rewizytą do jednego z Domów 
Opieki Społecznej w NRD, z którym niedaw
no nawiązano kontakt dla wymiany do
świadczeń.

— Lekarstwo przeciw starzeniu się? Nie 
myśleć o tym! Nic gnuśnieć! Nie zamykać 
się w kręgu własnych rzeczywistych i wyim a

ginowanych zmartwień i smutków. Szukać 
towarzystwa. Służyć wsparciem potrzebują
cym i nie wstydzić się korzystania z pomocy 
innych. Tu nie można żyć w pojedynkę, bo 
samotnicy znacznie boleśniej odczuwają prze
mijanie czasu. Ileż satysfakcji daje czyjś 
uśmiech dziękczynny za wykonaną przysługę. 
A szczęście składa się z małych radości, z ma
łych. złotych pyłków, które trzeba umieć 
dostrzegać i gromadzić... — Nadmiar czasu? 
Nie zauważyłem go dotychczas. Mam masę 
absorbujących zajęć, może dlatego, że nie 
umiem obojętnie traktować otoczenia. Nie 
umiem przejść obok chwastu na klombie lub 
niewłaściw ie ustawionego fotela w  hallu. 
Przecież to jest mój dom...

To jest nasz dom — słyszę to od wszystkich 
moich rozmówców. Niektórzy wspominają 
pierwsze, smutne święta Bożego Narodzenia, 
gdy jeszcze czuli się tu obco. Dziś ukształ
towały się już sympatie i  przyjaźnie, które 
chronią przed samotnością. A więc idylla? 
Taki wniosek byłby, rzecz jasna, zbyt po
chopny. W każdej, nawet najzgodniejszej, 
rodzinie zdarzają się niesnaski, w  każdym 
domu bywają przykrości. Więc i tu różnie 
się dzieje. Powodu do sporów dostarczają 
najczęściej dwuosobowe pokoje, zamieszkane 
przez ludzi o niejednakowych nawykach i 
upodobaniach. Czasem jedna lokatorka lubi 
czytać do późnych godzin nocnych, podczas 
gdy druga woli wcześniej usnąć i wcześniej 
wstać. I oto konflikt, tym trudniejszy do 
rozwiązania, że obydwie strony w zasadzie 
mają rację. Są plany przedzielenia dwuoso
bowych pokojów specjalnymi ściankami, ale 
i ta, bądź co bądź pracochłonna i kosEtowna 
inwestycja, nie usunie wszystkich zadrażnień. 
Na przykład: co będzie z balkonem, bo bal
konowe drzwi pozostaną w jednym pokoju. 
Czy jego lokator zgodzi się na „tranzyt”? 
Współżycie wymaga tu wielkiego taktu, w iel
kiej kultury osobiste* np i zdrowych ner
wów, a jak wiadomo, w naszych czasach nie 
ma ludzi bez nerwicy. Więc bywają okresy, 
gdy Komisja Rozjemcza przy Radzie Pen
sjonariuszy ma pełne ręce roboty.

Znacznie poważniejszym powodem do 
zmartwień niż nieporozumienia między pen
sjonariuszami, są choroby, tym częstsze i bar
dziej dokuczliwe, im więcej lat przybywa. 
Obłożnie chorzy kierowani są do szpitali. Ale 
nawet chwilowa niedyspozycja skazuje pen
sjonariusza na pobyt w czterech ścianach, 
uniemożliwiając mu wypad do miasta. W ta
kich okolicznościach pomoc i opieka przy
jaznej osoby jest szczególnie cenna.

Jak w  każdym domu. w każdej rodzinie 
tak i tu są plany na przyszłość, którymi żyją 
wszyscy. Jeszcze w  tym reku przeprowadzo
ny zostanie generalny remont domu. Kie
rownictwo wraz z Radą Pensjonariuszy za
stanawia się nad możliwością dobudowania 
świetlicy. — Urządzimy w niej klubokawiar
nię — mówi wiceprzewodniczący Rady.

Są czynione starania przedłużenia linii 
autobusu 117, bo półgodzinny spacer do pętli 
autobusowej podczas jesiennej szarugi lub 
zimowej zamieci nie należy do przyjemności, 
pensjonariusze utrzymują żywy kontakt z 
miastem.

Przewiduje się nawiązanie wymiany z do
mem rencistów w  Gdyni. Warszawiacy chęt
nie spędzą kilka dni w gościnie na Wybrzeżu, 
a ich gospodarze będą mogli zwiedzić stolicę. 
Być może kilku pensjonariuszy pojedzie także 
na wymianę aż do dalekiej Lubljany... P la
ny, plany... nawet matrymonialne.

Państwowy Dom Rencistów im. Matysiaków 
ma licznych patronów, że wymienię tylko 
Polskie Radio, Zakłady im. 22 Lipca i  Żeglugę 
Śródlądową. Jedni pomogą zorganizować w ie
czór literacki, drudzy przygotują słodkie upo
minki na Święto Kobiet, Żegluga umożliwi 
wycieczkę statkiem do Gdańska. Ale naj
piękniejszą imprezę urządziły dzieci z po
bliskiego przedszkola — „Dzień Babci” uro
czyście obchodzony 22 stycznia. Nie było tu 
bogatych upominków, za to nie brakowało 
serdeczności, pogody i humoru, czyli właśnie 
tego. co pensjonariuszom domu jest najbar
dziej potrzebne. (J. R.)



R o z m y ś l a n i a  p o d  j a b ł o n i ą

C Z A R N A  
S E R I A

W .tażdą sobotę i niedzielę w yrusza z m iast 
ia  drogi i szosy całego k raju  strum ień 
Dojazdów. Około 200 tysięcy samocho

dów osobowych i ponad milion motocykli za
pełnia a rte rie  przelotowe, szosy i autostrady, 
kierując się w  stronę rzek, jezior i lasów. Lu
dzie zmęczeni całotygodniową pracą w  p ra 
żącym upale, otępiali lub podenerwow ani 
i spoceni chcą wykorzystać do maksim um  
wolny czas. Samochody pełne żon. dzieci 
i znajomych. Zapełnione nam iotam i, koszami 
z żywnością i sprzętem  w ędkarskim  kierują 
się na „zielone trasy” byle dalej od rozpalo
nych m urów  m iast. Motocykle 1 skutery, g ru
py młodzieży n a  row erach.

Daleko nam  jeszcze, na szczęście, do w i
doku szos tak  zapełnionych pojazdami, że 
robią w rażenie taśm  transportow ych, jak  to 
się dzieje w  k rajach  zachodnich — tym  nie
mniej pozornie dostateczna ilość m iejsca dla 
samochodów stanow i dodatkowe niebezpie
czeństwo w yzw alając w ..niedzielnych k ie
rowcach” iście kowbojskie instynkty.

Ledwie znikną za szybą ostatnie domy m ia
sta, a już oto człowiek trzym ający  kieręrwni- 
cę czuje w  sobie „żyłkę” pożeracza przesTrze- 
ni. Nie w ystarcza mu przebyw anie kilom e
trów  i zapomina, że dosłownie w jego ręku 
spoczywa los współtowarzyszy podróży, in
nych uczestników ruchu drogowego oraz je
go własny. P rzesta je  czuć się cząstką, m aleń
kim kółkiem w  strum ieniu pojazdów, lecz za 
wszelką cenę chce pokazać, że jego wóz jest 
najlepszy, że on sam  jest najspraw niejszy
i. że w ogóle tu  na szosie dla niego ..nie ma 
mocnych”.

Naciska pedał gazu i z rozkoszą patrzy  jak 
strzałka szybkościom ierza pełznie w górę. 
Szybciej. jeszcze szybciej! Piski dzieci 
i ostrzegawcze okrzyki żony jeszcze bardziej 
potęgują chęć popisania się. — Cóż to, jakiś 
..trabancina” chce mi dorównać? N iedoczeka- 
nie! A. ta  „w arszaw a” sądzi, że m n i e  wy
przedzi? O, co to, to nie! — Więc znowu noga 
na gaz i zryw  do przodu..,

„W arszaw a” rów nież nie pozwoli sobie na 
taki despekt, tym  bardziej, że w łaśnie nad
jeżdża ,.volkswagen”. Trzeba ratow ać honor 
krajow ej produkcji!

Wozy zryw ają się do przodu i niby na to- 
fze wyścigowym rozpoczynają zawody. — Nie 
daj się tato! — krzyczą dzieci. — On chce 
wymusić pierw szeństwo! — Więc ta ta  zjeż
dża nieco z praw ej strony  i m knie już środ
kiem szosy tuż naprzeciw  opasłego autobu
su i wyprzedzającego go z lewej „m oskwi
cza”,.,

— Nie dać się wyprzedzić! — oto hasło 
dnia. Dzieci w ykrzyw iają się przez tylną szy
bę do kierow cy „w arszaw y”, k tóry  nagle 
czuje w  sobie krew  husarzy spod W iednia 
i gwałtownym  zrywem w ypryskuje naprzód 
by przecisnąć się jak  akrobata między auto
busem, ..moskwiczem’’ i w ściekłym  ta tą  — 
akura t n a  zakręcie!

G rupka chłopców w  kolorowych koszulkach 
jedzie na row erach i niespodziew anie roz
kłada się w  w achlarzyk, Za nim i słycfiać 
Wściekłe dźwięki klaksonów, lecz oni nie 
zm ieniają szyku. Niech ci tam, n a  czterech 
kółkach trochę się podenerw ują. Raz się ży
je! N aciskają silniej n a  pedały 1 suną aż w iatr 
im świszczy w uszach. Z tyłu n ara sta  wycie 
klaksonów. Z przodu zza kolejnego zakrętu 
w ypada nagle „w arszaw a” na pełnym  gazie 
i uczepiony je j boku nieustępliw y motocykl.

C hłopo zw ijają szyki, z tyłu w ypryskuje 
„m oskwicz" i w tym mom encie z praw ej stro 
n y  7. rowu w yskakuje na szosę niew ielka 
dziewczynka! Skręt, gw ałtow ny skręt na po
bocze... pisk ham ulców rozpędzonych pojaz
dów. motocykl zastopowany leci silą bezw ła
du na grupę rowerzystów  a ci przedstaw iają 
już bezładną kupę rąk. nóg i żelaza. W ar
szaw a sta je w  poprzek szosy, a jej kierow ca 
blady teraz jak  płótno naciska drżącą dłonią 
guzik klaksonu i długo jej nie zdejmuje...

Do kroniki w ypadków  przybędzie nowy 
wpis. Każdy kolejny w eekend sta je się nie
ste ty  „czarnym  dniem ”. Na szosach i drogach 
panuje szczególnie ożywiony ruch. W pierw 
szych dniach oraz połowie m iesiąca docho
dzą do tego jeszcze urlopowicze, którzy m a
sowo opuszczają m iasta. S tatystyki z lat 
ubiegłych w ykazują, że w  dniach w eekendo
wych, które jednocześnie są dniami w y ja
zdów lub pow rotów  z urlopów, liczba Wy
padków  drogowych oraz liczba ofiar tych 
wypadków, gw ałtow nie w zrastają.

Codziennie do B iura P rew encji i Ruchu 
Drogowego KG MO nadchodzą ze wszystkich 
stron k ra ju  tragiczne m eldunki o zabitych 
i rannych w licznych wypadkach drogowych. 
Nie pom agają apele i naw oływ ania do roz
sądku, nie pomaga wzmożona kontrola na 
drogach. Bieżący rok zdaje się wskazywać, 
iż wysoko przewyższy la ta  ubiegłe w  tej 
sm utnej statystyce. A oto cyfry:

W ciągu 5 pierwszych miesięcy 1967 r„ na 
terenie całego kraju  w ydarzyło się 9514 wy
padków  drogowych. 848 osób poniosło śmierć. 
8098 odniosło ciężkie obrażenia.

W ciągu 5 pierwszych miesięcy bieżącego 
roku liczba w ypadków  drogowych w zrosła 
do 10 767. Zabitych było 1024 osoby, ra n 
nych 9392.

Cotygodniowa sta ty styka w ypadków  przed
staw ia się tragicznie i niesłychanie a larm u
jąco. Oto kilka przykładów:

W ciągu soboty i niedzieli 22 i 23.VI wyda
rzyło się 66 w ypadków  drogowych. 17 osób 
poniosło śmierć, 60 ciężkie rany.

W sobotę i niedzielę 29 i 30.VI w  w ypad
kach drogowych zginęły 33 osoby, a 77 od
niosło ciężkie rany.

W ciągu poniedziałku i w torku 1 i 2.VII 
m iały m iejsce 74 wypadki. 25 osób zostało 
zabitych, 125 rannych.

Tylko w dniach od soboty 29.VI do p ią tku  
5.VII ogółem 82 osoby poniosły śmierć, a 
292 ciękie ran y  i obrażenia.

W szystkie te tragiczne wypadki miały m iej
sce na szosach i drogach. Powody były róż
ne, tym niem niej finał jednakowy.

W Ujściu pod koła ciężarówki wpadła ro 
w erzystka ponosząc śmierć. K ierowca u tra 

cił panow anie nad kierow nicą i uderzył w 
drzewo. W wyniku zderzenia 13 osób jadą
cych ciężarówką odniosło ciężkie rany, z te 
go 1 zm arła, stan  pozostałych jest b. ciężki.

W K otlinie kierow ca furgonetki usnął przy 
kierownicy i rozpędzony wóz w padł na sto
jący na przystanku autobus PKS. P asażer fu r 
gonetki zginął na m iejscu, pasażerow ie au to 
busu znajdu ją się w  szpitalu.

Niedaleko Santoczna k ierow ca ciągnika 
stracił panow anie nad kierow nicą i uderzył 
w drzewo. 9 osób jadących na przyczepie 
ciągnika odniosło obrażenia, z tego 5 osób 
ciężkie.

P rzyk łady  tego typu  można by mnożyć w 
nieskończoność. Przynosi je  codzienna prasa, 
podają radio i telew izja. Czarna seria  trw a!

Osobnym rozdziałem  w  tej tragicznej „pa
radzie” lekkomyślności, braku poszanow ania 
przepisów i kowbojskiej jazdy jest zanieczy
szczenie naw ierzchni szos przez n iefrasobli
wych kierowców  ciężarówek transportow ych. 
W ywrotki załadow ane piaskiem . żwirem 
i w apnem  przewożą ciężar o w iele większy 
niż dopuszczają odpowiednie przepisy. Stąd 
przy szybkiej jeździe i przechyłach n a  zakrę
tach zdarza się. że w apno się rozleje, a  p ia 
sek wysypie. Już nie wspom inając o s tra 
tach m aterialnych, k tóre przy masowości tych 
p rak tyk  są znaczne, w ażniejsza s ta je  się 
kw estia niebezpieczeństw a d la  ruchu drogo
wego.

Pryskający spod kół żw ir i rozlane w apno 
stanow ią potencjalne niebezpieczeństwo dla 
pojazdów, gdyż zm niejszają przyczepność 
jezdni, a co w ięcej zm iana ta k a  jest n iespo
dziew ana i kierow ca jadący po gładkiej, 
asfaltow ej naw ierzchni i na nią psychicznie 
przygotow any, nie może przewidzieć co czy
ha na niego za najbliższym  zakrętem .

Przed nam i upalne lato. Co sobota z m iast 
w yruszają tysiące pojazdów. Kolorowe w o
zy, roześm iane dzieci, rodziny podniecone n a 
dzieją wypoczynku, ożywiony nastrój.

Uwaga! C zarna seria  trw a! Od ciebie kie
rowco zależy nie ty lko tw ój w łasny los, lecz 
być może życie i zdrowie twoich najbliższych. 
Od tw ej odpowiedzialności, uwagi, refleksu 
i poczucia wagi tego co robisz. K ropla alko
holu, zły stan  psychiczny, przejściowe zm ę
czenie, które lekceważysz licząc, że się w  dro-. 
dze „rozkręcisz” — przełożone na język liczb 
codziennego tragicznego bilansu — oznacza
ją SMIERC lub kalectw o i to w dosłownym 
tego słowa znaczeniu, bez żadnych przenośni!

Nie lekceważ życia ni swojego ni cudze
go. Pam iętaj, każdy człowiek ma tylko jedno 
życie — a gdy siadasz za kierow nicą spoczy
wa ono być może w  twoich rękach!

HABER
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U Ś M I E C H  W A R S Z A W Y
Patrz, to jest dum ne miasto  — W arszawa, 
więcej n iż  tysiąc okropnych dni 
w lecze się sprawa trudna i krw aw a, 
a ona w alczy , a ona drwi.

I chociaż dzisiaj broczy i  krw aw i, 
z je j krw ią pisanych codziennych kart, 
ja k  płomień pośród burz i błyskaw ic, 
śm ieje się co dzień je j dobry żart.

Codziennie kru-awo te żarty  płaci, 
a jednak nie ma nocy ni dnia, 
by żart na szw abskim  nie b łyskał plakacie 
na znak, że żyje, walczy i trwa.

Na w szystkich  mitrach co dzień obraża 
szkopów, fiihrera i całą „oś” 
i na latarniach, bramach cm entarza  
znów  „nur fu r  D eutsche“ napisze ktoś.

W brew szubienicom, mordom  i krzyżom , 
w brew  mocy, która podbiła św iat, 
wielka W  ar szatro, polski Paryżu, 
śmiech na ruinach kw itn ie  ja k  kw iat.

Niemców na wiadomość o wybuchu pow
stania ogarnęła wściekłość. Nawiązali 
czym prędzej łączność telefoniczną, po

szły w świat meldunki. Wystarczyło, aby Po
lacy poprzecinali kable, ażeby zupełnie od
ciąć wroga, pozostawała mu wtenczas Jedy
nie łączność radiowa. Niestety, np. na Moko
towie została zdobyta stacja telefoniczna, w 
progu leżał trup zabitego pocztowca jakby 
broniąc przystępu do wnętrza. Tą stacją do
wództwo AK zainteresowało się dopiero po 
paru dniach, mimo iż została zajęta w pierw
szej godzinie.

Początkowo gen. Stahel nie przywiązywał 
większej wagi do wystąpień polskich. Dopie
ro nocą, zorientowawszy się po części w sy
tuacji, przesiał meldunek do feldmarszałka 
Modela o tym, że „w Warszawie rozpoczęło 
się o godzinie 17 powstanie polskiego ruchu 
oporu. Cały szereg niemieckich urzędów zo
stał otoczony, tylko części z nich można było 
przyjść z pomocą". Posterunki dzielnicowe 
żandarmerii w  elektrowni i chłodni nie od
powiadały, szturm na siedzibę gestapo przy 
alei Szacha (dzisiaj I Armii WP) został od
party, przy czym osławione kasyno gry Niem-

Bekanntmachung L
Du/ch da* Feldkriegsgericht wurden: 

d ii W ilwt Eugenia Włodarz und 
Studentin EUta b tlh  Zahorska lum 
Tode verurt*ill wegen Altentat gegen 
deutsche W ehrm achtsang thórige. 
ber w. Sabotage (Abretzsen von Pla 
katon).
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Obwieszczenie
W yrokiem  potowego sq d u  wojenne-' 
go skazano na śmierć:

wdowę Eugenię W łodarz oraz stu 
dentkę Elżbietę Zahorska za zam ach
no żołnierza n iem ieck iego  względnie 
sabotaż izn z ry w an ie  plalcatow
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Reakcja Niemców
nierzy i kompanię czołgów do odparcia spo
dziewanego natarcia. Ale powstańcy w  tym  
rejonie byli już rozbici.

Himmler dowiedział się o powstaniu w  pól 
godziny po jego wybuchu. Dla jego prestiżu
— tak uważał — to by! cios. Tchórz z natury 
przeląkł się gniewu Hitlera, 3am więc zgło
sił się do niego, by podjąć się zdławienia, wal
ki wyzwoleńczej Polaków. Jtfein  Fuehrer — 
miał oświadczyć dowódca SS — z punktu w i
dzenia historycznego jest to błogosławień
stwem. Po pięaiu, sześciu, tygodniach wy
brniemy z tego, a potem Warszawa, stolica, 
głowa, inteligencja tego narodu będzie znisz
czona”.

Hitler usłyszawszy o powstaniu zaczął swo
im zwyczajem szaleć i  histeryzować. W pier
wszym porywie wściekłości zażądał ściągnię
cia wszystkich wojsk i  policji z Warszawy 
i całkowitego zbombardowania miasta przez 
6 flotę powietrzną gen. pik Rittera von Grei- 
ma. Ale ponieważ niemożliwe okazało się 
wycofanie Niemców, plan więc upadł. Hitler 
rozkazawszy twym  podwładnym — Himmle
rowi i  gen. płk. Guderianpwi — pospieszyć 
z pomócą hitlerowcom zamkniętym w  War- 
szawfet jednocześnie stwierdził, że „War- 

schau w ini glattraaiert”. Zasłał w ięc wydany 
wyrek aa  bohaterskie miasto i  jego miesz
kańców, których można było bezkarnie za
bijać.

Niebawem znaleźli się oprawcy: dr Dirle- 
wanger, weterynarz, typ spod ciemnej gwia
zdy, dowodzący brygadą kryminalistów oraz 
50-ietnl, mianowany 31 lipca generałem SS, 
Kamiński, były kapitan radziecki, renegat 
urodzony w  Poznaniu, stojący na czele bryga
dy rosyjskich faszystów BONA — Rossijska- 
ja Oswoboditielnaja Nar od na Ja Armija. Jed
nocześnie Himmler wysiał depeszę do komen
danta abdsm koncentracyjnego Sachsenhausen 
pad Berlinem z  nakazem rcostrzelanła znaj
dującego się tam generała „Grata”. O trze
cie! w  nocy zbadania więźnia, w kOfca m l-

w w f m m i  k j

Bo ten zicycięży, który się śm ieje, 
rozpacz to dzisiaj okropny grzech, 
dla tych, co zawsze mieli nadzieję, 
brzm i tw ój przekorny, zw ycięski

śmiech.
Dziś „nur fu r  D eutsche“ — ju tro  ,Ju r  Polen 
zażyjesz jeszcze wolności swej. 
ju tro  zaśpiewasz im  carmagnolę, 
śm iej się W arszawo, śm iej się nam, śm iej.

TAD EU SZ HOLLENDER

cy odebrali przeciwuderzeniem. P łk  Geibel 
żądał posiłków od gen. Staheła, liczył się bo
wiem z ponownym atakiem powstańców od 
strony Mokotowa. Otrzyma! kompanię żoł-
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nut późnie] zgładzono go wWBSonym s ła a -  
lem w  potylicę.

Sam Himmler poleciał 2 sierpnia samolo
tem do Poznania, gdzie zaczął organizować 
odsiecz z miejscowych oddziałów policji. Wy
siał do Warszawy dwa polki, składające się 
z 16 kompanii, którym dodał dwie kompa
nie przeciwpożarowe z nowoczesnymi miota
czami płomieni oraz kombinowany batalion 
SS i  Wehrmachtu. Dowództwo nad tą grupą 
objął gen. policji i wyższy dowódca SS w  
Warthegau, byty adwokat Heinz Reinefarth. 
Natomiast gen. von dem Bach, którego zada
niem było zwalczanie partyzantki na dale
kim zaplecza frontów, znajdował się w  So
pocie pod Gdańskiem, gdzie doglądał robót 
fortyfikacyjnych nad Wisłą.

3 sierpnia szef sztaba generalnego Guderian 
zawiadomił telefonicznie generalnego guber
natora dra Franka, że „Fuehrer jest stanow
czo zdecydowany zdławić powstanie w  War
szawie wszelkimi możliwymi środkami”. 
Wprawdzie przesłuchiwany przez polskiego 
prokuratora Sawickiego usiłował zlekceważyć 
w  swych odpowiedziach znaczenie walk w  
Warszawie dla całokształtu położenia nie
mieckiego na froncie, to jednak we „wspom
nieniach żołnierza” przyznał, iż stworzyło ono 
ze względu na sytuację „ognisko wielu nie
zwykle groźnych dla nas niebezpieczeństw”. 
Łączność 9 Armii generała Vormanna z fron
tem zakłócona, a nawet chwilowo przerwa
na. „Nie można było wykluczyć możliwości — 
pisał Guderian — iż rychło dojść może. do 
współdziałania między wojskami rosyjskimi 
i polskimi powstańcami”. Dlatego również 
w  interesie sztaba niemieckich wojsk lądo
wych było zlikwidowanie tak ważnego ośrod
ka oporu. Warszawa nadal podlegała władzy 
generalnego gubernatora, Guderian wystąpił 
wobec Hitlera z wnioskiem o włączenie mia
sta do obszaru operacyjnego armii, jednakże 
na skutek sprzeciwów Franka i Himmlera do 
tego nie doszło. Ale mimo pewnych sprzecz
ności, jakie zarysowały się między sztabem  
a władzami cywilnymi, wyrok na Warszawę 
został wydany. Byt on bezwzględny — Niem
cy zdecydowali się świadomie na mord mia
sta. Odpowiedzialność za to spada zarówno 
na Wehrmacht, jak i władze bezpieczeństwa 
z Himmlerem na czele.

Organizowana w pośpiechu odsiecjz nie
miecka wyruszyła Bo Warszawy 3 sierpnia 
pociągami lob samolotami. Kryminaliści Dir- 
lewangera popędzani przez Himmlera jecha
li z Olecka przez Szczytno, Ciechanów, Mod
lin na Wolę, brygada Kamińskiego natomiast, 
pod dowództwem mjr Frolowa licząca 1700 
specjalnie wybranych żołnierzy BONA, po
spieszyła ze Śląska samochodami przez Czę
stochowę, Piotrków 1 Tomaszów Mazowiecki 
na Ochotę, nie napotykając po drodze opora 
ze strony AK, chociaż były to rejony party
zanckie. Wyjeżdżająca t  Poznania Kampf- 
gruppe „Keinefarth” dotarła do walczącej sto- 
liey przez Łowicz pod wieczór i  sierpnia 
I wkroczyła do akcji następnego dnia o św i
cie.

Rozkaz dla tych wszystkich formacji 
brzmiał:

„Warszawa ma być zrównana z ziemią i  w  
ten sposób ma być stworzony odstraszający 
przykład dla całej Europy”.

(fragm. z książki „Pow
stanie Warszawskie”, L. M.
Bartelski)

N a s z e  s p r a w y
...C entralne m iejsce w dyskusji zajęły sp ra 

wy ideologiczne...
W ydaje mi się jednak, że n ie  daliśm y w y

czerpującej odpowiedzi n a  bardzo istotne 
pytanie — m ianow icie dlaczego fron t ideolo
giczny jest u nas taki jaki jest, dlaczego jest 
slaby? Nie jest to zjaw isko nowe. Pow iedział
bym, że przez cały okres działalności naszej 
partii, przez cały okres, jak i upłynął od w y
zwolenia, od chwali pow stania Polski Ludo
w ej zawsze m ieliśm y określone słabości w 
działalności ideologicznej. Skąd więc te sła
bości w ypływ ają?

Trudno dziś dać na ten tem at jakąś w y
czerpującą odpowiedź. Są to spraw y dosyć 
dyskusyjne i nie dość głęboko przez nas p rze
myślane. Odpowiedzi na pytanie, gdzie tkw ią 
źródła słabości naszej działalności ideologicz
nej należy szukać w  dość dalekiej przeszło
ści. W ypływają one bowiem w  dużym  stop
niu z tradycji naszego narodu  i z pewnej spe
cyfiki historii narodu polskiego.

Obecnie w  dyskusji przedzjazdowej wszys
cy, którzy chcą się na ten tem at w ypowie
dzieć, będą m ieli dobrą okazję zwłaszcza w  
związku z 50-leciem odzyskania niepodległo
ści państw a polskiego, 50-leciem pow stania 
K PP i innymi rocznicami.

Ograniczę się dziś tylko do zam arkow ania 
tego dyskusyjnego i na pewno kontrow ersy j
nego zagadnienia.

O B CIĄ ŻEN IA  H ISTO RYCZN E

Mówimy w  tezach o osta tn im  50-leciu, w  
czasie którego przeżyw aliśm y trzy  okresy 
historyczne: okres rozpoczynający się w  1918 
roku, po z górą 130-letnich zaborach — pow 
stan ie niepodległej Polski burżuazyjnej, a za
kończony w  1939 r. jej upadkiem ; okres oku
pacji hitlerow skiej i okres obecny, 24-letni 
okres Polski Ludowej. Znam ienna jest w  cią
gu całego m inionego półwiecza postaw a sił 
reakcyjnych, klas posiadających — zarówno 
w  okresie Polski burżuazyjnej jak  w  okresie 
okupacji i po wyzwoleniu. K lasy posiadające 
w e w szystkich k rajach  zajm ow ały i zajm ują 
w  stosunku do rewolucyjnego ruchu robotni
czego. do partii kom unistycznej, do socjali
zmu postaw ę wrogą. Ale w  naszym  k ra ju  
postaw ę naszej polskiej reakcji cechuje w y
jątkow e natężenie tej wrogości w  stosunku 
do socjalizmu, a  w  szczególności w  stosunku 
do Związku Radzieckiego.

Już w  1918 r. tzn. u zaran ia polskiego pań 
stw a burżuazyjnego, k ieru jące nim  reakcyjne 
siły — w skutek sw ojej nienawiści do ZSRR 
w prow adziły Polskę z m iejsca n a  drogę pro
wadzącą do zguby. To nie hipoteza, to fakt 
potw ierdzony przez historię, przez klęskę 
wrześniową.

W okresie okupacji znów stanowisko pol
skiej reakcji i em igracji londyńskiej w'obec 
Związku Radzieckiego, wobec ruchu  postępo. 
wego, wobec kom unistów  było w yjątkowo 
wrogie, jak  w  żadnym chyba innym kraju.

Wiemy, jak ie to miało skutki później, po 
wyzwoleniu. Po wyzwoleniu z kolei w iele 
czasu upłynęło, zanim  zdołaliśmy część ludzi 
pozostających daw niej pod w pływ em  reakcji 
związać z budow nictwem  nowej Polski* a 
część — zneutralizować. Nie ulega też w ątp li
wości, że część zwolenników obozu londyń
skiego pozostała w łaściw ie po dzień dzisiej
szy na starych pozycjach.

Pod jakim i hasłam i k lasy posiadające 
chciały odbudować Polskę w  i 918 r.?

Upraszczając w  pew nym  sensie spraw y po
wiedziałbym, że w  1918 r. siły reakcyjne, bur- 
żuazyjne, stojąc na gruncie niepodległości 
państw a polskiego chciały restaurow ać status 
quo ante, powrócić w  istocie rzeczy do „Rze
czypospolitej tro jga narodów ”. Bo czym w ła
ściw ie w ytłum aczyć w ypraw ę Piłsudskiego 
na K ijów  czy m arsz Żeligowskiego n a  W ilno?

Ówczesne ugrupow ania, które doszły do gło
su w  niepodległej Polsce jakby zapomniały ■ 
o stukilkudziesięcioletnim  okresie, k tóry  m i
ną ł od rozbiorów  Polski i chciały restaurow ać 
Polskę szlachecką. A to przecież było nie
możliwe. K lasy posiadające i liderzy Polski 
międzynarodowej jak  gdyby nie dostrzegali 
zmian, jak ie w niosła w  św iatow y układ sił 
klasowych i w  świadomość wszystkich naro 
dów Rewolucja Październikow a w Rosji. 
W cielając wówczas w  granice państw a pol
skiego pow ażne obszary U krainy i Białorusi, 
polskie k lasy posiadające znalazły się z m iej
sca jakby  w  roli kolonialnego władcy, m usia
ły stosować ucisk narodowy, ażeby ludność 
ukraińską i białoruską utrzym ać w  poddań
stwie, spraw ow ać nad n ią w ładzę, bo o lo
jalności trudno było tu ta j mówić. Ten stan 
rzeczy był jedną z  głównych słabości między
w ojennej Polski...

W szystkie te tradycje ciążyły n a  św iado
mości niem ałej części inteligencji i po części 
ciążą n a  nas po dziś dzień. W tym  tkw i w ła
śnie specyfika naszego rozwoju historycz
nego.

W IDZIEĆ W SZYSTKICH PRZECIW NIKÓW
Jeszcze parę uw ag n a  tem at, k tóry  już to 

w arzysze tu  dosyć szeroko poruszali, na te 
m at syjonizmu. Biuro Polityczne dało ocenę 
tego zjaw iska 19 m arca br., ale w  prak tyce 
nie wszędzie została ona w łaściw ie zrozum ia
na. Było w iele przegięć, k tóre trzeba jak  naj- 
kategoryczniej potępić. W ystąpiło również 
zjawisko podciągania rew izjonistów  pod m ia
no syjonistów . Rewizjonizm  pow inniśm y w 
całej rozciągłości dem askować, a nie zakry
w ać go pojęciem  syjonizmu.

Zagadnienie syjonizm u zostało już dosta
tecznie w yjaśnione i nie m a potrzeby nadal 
tą  spraw ą zajmować się tak obszernie jak 
dotąd. O kreślone środowiska światowego .sy
jonizm u są zain teresow ane tym , aby o nich 
mówić. A takują nas w  sposób bezczelny, każ
dą zm ianę personalną usiłu ją przedstaw ić ja 
ko prześladow anie Żydów. To w. Naszkowski 
np. został przesunięty z M inisterstw a Spraw 
Zagranicznych do pracy w  „Nowych D ro
gach”. N aturaln ie p rasa  syjonistyczna przed
staw iła go jako Zyda.

Syjonizm jest częścią składow ą frontu- an ty
komunistycznego. Syjoniści, poprzez swą osz
czerczą kam panię w śród naszego społeczeń
stw a, p ragną postaw ić znak równości między 
syjonistą a  Żydem. Z jednej strony  — u ła t
w ia to im antykom unistyczne ataki, a  z d ru 
giej — m a powiększyć szeregi em igrantów  
do Izraela naw et spośród niesyjonistów, Cho
dzi im po prostu o mięso arm atn ie i o zasie
dlanie podbitych ziem  arabskich. Izrael nie 
m a po prostu  ludzi, a chcieliby zasiedlić pod
bite obszary d la stw orzenia faktów  dokona
nych. Poniew aż nie m ają kandydatów  z kół 
syjonistycznych n a  Zachodzie — więc roz
pętali oszczerczy a tak  na Polskę.

Nasza kontrofensyw a wobec tych osz
czerstw  rodzi z kolei w  społeczeństwie pol
skim określony nieprzyjazny stosunek wobec 
Żydów w  ogóle, co stw arza nowe powody 
do a taku  na Polskę. W te j sy tuacji postano
wiliśm y na tę  prow okację światowego syjo
nizmu nie odpowiadać, nie poświęcać im ty 
le miejsca. Nie syjonizm bowiem je st głów
nym  niebezpieczeństwem , lecz w  ogóle siły 
reakcyjne, rewizjonistyczne, k lerykalne — 
symbioza w ielu  w rogich socjalizmowi sił. 
Chodzi o to, aby nie szukać głównego nie
bezpieczeństw a tam, gdzie go nie m a i nie 
tracić z oczu rzeczywiście groźnych przeciw 
ników...

(fragmenty przemówienia Wł.
Gomułki, wygłoszonego w  dniu
12 lipca br. Tytuły pochodzą od 
Bedakcji)
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Sztuka sakralna w  Polsce — 

to zagadnienie bogate i  złożone. 
Zajmowało się nim wielu bada
czy naszej przeszłości artystycz
nej, zajmują się nim tafcżei obec
nie. Jednak przeciętny obserwa
tor — chodzi tu nie o malar
stwo czy rzeźbę, lecz raczej o 
użytkowe przedmioty kultu reli
gijnego jak monstrancje, kieli
chy itp. — jest zbyt obyty * 
ich funkcjonalnym przeznacze
niem aby zdawał sobie sprawę 
z ogromnych często wartości ar
tystycznych, jakie sobą repre
zentują. W ostatnich miesiącach 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
przeprowadziło szczegółowy spis 
zabytków kościelnych w  nie
których rejonaeh województwa 
warszawskiego. Oto kilka eks
ponatów znajdujących się w  
kościołach w  Jabłonnie, Seroczy- 
nie, Ceranowie i  Gródku.

Barokowy ornat * XVIII w. w y
konany z broszowanego jedwa
biu w  barwie różowej — kolum 
na ornatu koloru seledynowego 
(Seroczyn)

gasnące słońce

Rokokowy trybularz z drugiej 
połowy XVIII w. kuty w  srebr
nej paktowanej blasze (Ceranów)

Dziewiętnastowieczny świecznik  
ze stopu cynowego, posrebrzany 
(Gródek)

P ubliusz zabawiał dalej lud  
rzym ski...

N akarm iw szy go i napoiw
szy obficie po egzekucji chrze
ścijan, ucieszył jego oczy w a l
ką stu  zw ierząt, k tóre szarpały  
się i pożerały z taką w ściekło
ścią, że piasek areny stracił 
szybko swoją barwę. Zapach  
krw i unosił się w  górę, a pano
wie św iata w dychali go z  roz
koszą sm akoszów  odurzających  
się silnym  narkotykiem . Oczy 
ich św ieciły, nozdrza latały.

R yk  dzikich bestii i okrzyk i pu
bliczności tw orzyły w rzaw ę ta k  
ogłuszająca, iż sąsiad nie słyszał 
głosu sąsiada. Dopiero kiedy się 
m ordowanie skończyło, mógł się 

pŁ bliusz zw rócić z zapytaniem  
do Serwiusza:

— Czy nie m ylą  cię ślady, 
które odnalazłeś?

— W iem  na pewno, że Tus- 
nelda ży je  i przebyw a w  R zym ie
— odpowiedział Serw iusz. 
Uprowadził ją z  w ięzienia pasz- 
te tn ik  Fabiusz, k tóry  się nad je j 
dolą ulitow ał i u kry ł ją gdzieś 
na przedmieściu. W iadomości te 
mam  od jednego z  w yzw o leń 
ców poborcy.

G dyby ów w yzw oleniec  
chciał świadczyć, m ógłbyś  
wnieść skargę przeciw  Fabiuszo- 
w i — zauw ażył Publiusz.

— W łaśnie z  tym  zamiarem, 
wróciłem  do Rzym u.

Ponieważ z  dn iem  ju tr ze j
szym  obejm uję urząd pretora, 
przeto zanieś skargę przed Tnój 
trybunał, a m ożesz być pew ny.

Puszka, w  stylu barokowym po
chodząca z warsztatu gdańskie
go. Blacha srebrna puklowana, 
częściowo złocona (Jabłonna).

(Fragment)

że spraw iedliwość będzie ci w y 
mierzona.

— Córka Fabiusza jest żoną 
tw ojego krewnego, Pubłiuszu.

— W obliczu sprawiedliwości 
nie istnieją uczucia rodzinne.

Publiusz w ygłosił te słowa tak  
obojętnie, jak gdyby  się jego 
bezwzględność sama przez  się 
rozumiała.

— Uczynię jak  każesz  — 
m rukną ł Serw iusz.

— Jutro dam ci do pomocy  
szpiegów  urzędu pretorskiego, 
k tó rym  zapow iem  sowitą chło
stę, jeżeli k ry jó w k i tw o je j na
rzeczonej nie w ynajdą. Mam  
nadzieję, że moja groźba po
sku tku je  lepiej niż pieniądze 
Fabiusza,

Marek siedzący obok Publiu- 
sza słuchał bardzo uw ażnie, cho
ciaż udawał, że rozgląda się po 
lożach sąsiednich. Uśmiechając 
się do znajom ych pa trycjuszy  
wyciągał uszy i zapisyw ał so
bie każde słowo krewmego w  
pamięci. N ie przeraziły go w ie 
ści, grożące jego teściowi. Zda
wał się być, przeciw nie, zadow o
lony z  tego, co słyszał.

W łaśnie nachylił się znóvj 
Serwiusz do Publiusza, k iedy  
do loży w szedł jeden z  podko
m endnych Lucjusza W erusa i 
zw róciw szy się do Germanina  
odezwał się:

— B oskiem u im peratorowi po
dobało się w  łasce sw ojej zapro
sić ciebie, znam ienity prefekcie, 
na obiad dzisiejszy.

— Stanie się podług rozkazu  
boskiego im peratora  — odpo
w iedział Serw iusz.

A  kiedy się podkom orzy od
dalił, zapytał:

—- Czy i ciebie im perator za
prosił?

Będziem y razem  z  L ucja
nem  — odpowiedział Publiusz  — 
ale ja staw ię się dopiero pod ko 
niec obiadu, m uszę bowiem  
w ytrw ać w  am fitea trze aż do 
zam knięcia w idow iska. Boski 
lud rzym ski (uśm iechnął sie

szbyderczo) nie przebaczyłby mi 
nigdy, gdybym  uchyb ił oboioiąz- 
kom  gospodarza. Tobie jednakże  
radzę udać się wcześnie na bie
siadę imperatora, abyś mógł z  
przedstaw icielam i w ładzy pom ó
wić o sw ej sprawie, zanim  k ie 
lich zacznie krążyć. Nie zaszko
dzi nigdy, gdy się oprócz m nie 
inn i senatorowie za tw oją  
krzyw dę upomną. Byłoby także  
dobrze, gdyby L ucjusz W erus 
wiedział o gwałcie Fabiusza.

Na arenie następow ały teraz 
szybko  po sobie w idow iska m niej 
w rzaskliw e. Jakiegoś ojcobójcę, 
skazanego na śm ierć przez ogień, 
ubrano w  suknie nasycone m a
teriałem  palnym . Płomienie 
buchnęły ogarniając n ieszczęśli
wego , a motłoch śm iał się i dow 
cipkow ał wołając: — N iew ygo
dna tunika! — Z innego zbrod
niarza, przybitego do krzyża, 
darły dwa lw y krw aw e szm aty  
kłócąc się o jego kości. Trzeci 
sm ażył, pod groźbą m iecza za 
wieszonego nad jego p!oux}, rękę  
w  rozżarzonych węglach.

Pod wieczór zaczęły się dolne 
piętra am fitea tru  powoli w y 
próżniać. Za Lucjuszem  W eru- 
sem  wyszła znaczna część sena
torów, za purpuratam i rycer
stwo. Gdy m ajtkow ie  cesarscy, 
pełniący służbę na piętrach naj
w yższych. w ypuścili z  góry 
olbrzym ią obręcz, w  k tórej tk w i
ło tysiące św iec w oskow ych, 
konali w inni i n iew inn i ju ż  ty l
ko dla motłochu. N ienasycony  
w idoku  ciągle św ieżej krw i,
spragniony plebs rzym ski vńtał 
każdą nową męczarnię ludzi i 
zwierząt z niegasnącym  zachw y
tem .

A le nareszcie w yczerpał się
program dnia. Motłoch zaczął się 
ruszać z m iejsc, k ied y  go ostat
nia zatrzym ała niespodzianka. 
O bfitym  zło tym  deszczem, że 
gnał patrycjusz swoich gości.
Bójki, które jego ho jny  dar w y 
wołał, nie widział ju ż  Publiusz. 
W siadłszy do le k ty k i kazał sie
zanieść na Palatyn.

TEODOR JE SK E -C H O IŃ SK l



Z braterską wizytą
Inform ow aliśm y już, że w  ciągu m iesiąca 

lipca przebyw ali w  Polsce z b ra te rsk ą  w izytą 
przedstaw iciele Polskiego Narodowego K o
ścioła K atolickiego w  USA i K anadzie — ks. 
bp. L. G rochowski, Pierw szy Biskup PNKK, 
ks. bp T Zieliński, ks. bp E. M agyar oraz 
członek Rady Kościoła pan mec. E. Gazda. 
Okres pobytu w  Polsce Goście w ykorzystali 
dla przedyskutow ania z przedstaw icielam i 
Kościoła Polskokatolickiego w  PRL szeregu 
problem ów  teologicznych i organizacyjno- 
kościelnych ja k  rów nież perspektyw  w spół
p racy  Kościołów 1 organizacji świeckich 
w  Polsce i USA — z  grupą roboczą Spo
łecznego Tow arzystw a Polskich Katolików.

Jednocześnie Goście am erykańscy zwiedzili 
szereg miejscowości w  Polsce, a  więc przede 
w szystkim  — W arszawę, następnie Kraków , 
W ieliczkę, W rocław, Opole, Brzeg, Poznań, 
Kruszwicę, Gniezno, G dańsk, M albork, G run
wald, obóz hitlerow ski w  Oświęcimiu, ucze
stniczyli w  uroczystościach zorganizow anych 
z okazji św ięta narodowego 22 lipca, zetknęli 
się z przedstaw icielam i w ładz PRL i k ierow 
nictw em  Tow arzystw a Łączności z Z agran i
cą „Polonia”. W czasie w izyty u min. J. W ie
czorka przedstaw iciele PNK K  ofiarow ali, 
na budowę pom nika C entrum  Zdrowia
Dziecka 2 tysiące dolarów  oraz przyrzekli 
przeprow adzenie zbiórki na te ren ie  USA.

W izyta dobiegła końca. Dostojni Goście 
powrócili do sw ych dom ów  i obowiązków 
w  USA. M amy jednak  nadzieję, że naw iąza
ne kon tak ty  przyczynią się  do trw ałe j d a l
szej w spółpracy z k ra jem  ojców.

Podczas uroczystości kościelnych w  
Zielonej Górze ks. bp. F. Koc witany  
przez dzieci i  starszych.

Chór żeński w  parafii Bolesław — z 
proboszczem parafii ks. T. Balickim.

Komunia św . dzieci w  Bolesławia. W 
głębi widoczny administrator diecezji 
krakowskiej ks. Benedykt Sęk.

Grupa parafian Kościoła polskokatolic
kiego z Łęk Dukielskich ze swym dusz
pasterzem ks. prob. ,T. Sobalą.

Tadeusz Soliński i Danuta Gniady ślubu
ją sobie dozgonną wierność... Ks. prob. J. 
Sobala odmawia modlitwy nad nowożeńca
mi w kościele parafialnym w Łękach Du
kielskich.

25 czerwca 1967 r. odbył się w Siedlcach 
ślub państwa Nasiłowskich... Z okazji rocz
nicy szczęśliwi małżonkowie składają^ ser
deczne podziękowanie księżom i w spółwy
znawcom za uczestnictwo w  obrzędzie ślubu 
i za modlitwy w  ich intencji.

W  d n iu  23 c z e rw c a , w  B o le s ła w iu  k  O lk u s z a  r e 
d a k c ja  T y g o d n ik a  „ R o d z in a ”  z o rg a n iz o w a ła  w  
m ie js c o w e j  s a l i  O c h o tn ic z e j  S tr a ż y  P o ż a rn e j ,  
k o n c e r t  ro z ry w k o w y  d la  c z y te ln ik ó w  i  s y m p a 
ty k ó w  p is m a . P r o g ra m  r o z ry w k o w y  w  w y k o n a n iu  

a k to ró w  k r a k o w s k ie j  e s t r a d y :  S te n i  S e rm a k ,  H a lin y  
Z ió łk o w s k ie j ,  A n to n ie g o  J a k s z ta s a ,  W ło d z im ie rz a  
K o ta rb y ,  Z y g m u n ta  M ilk o w sk ie g o , p rz y  a k o m p a 
n ia m e n c ie  V io li K w in ta  c ie sz y ł s ię  w ie lk im  p o w o 
d z e n ie m  u  w id z ó w . W  c z a s ie  k o n c e r tu  k i lk a  
s łó w  p o w ie d z ia ł  N a c z e ln y  R e d a k to r  T y g o d n ik a  
„ R o d z in a ” , z a z n a ja m ia ją c  c z y te ln ik ó w  p is m a  z 
je g o  r o lą  i c e le m .

N a p o p u la rn o ś ć  im p re z y  z ło ż y ło  się  i  to ,  że 
ty g o d n ik  . g o d z i n a ”  p o s ia d a  t u  l ic z n e  ś ro d o w is k o  
s y m p a ty k ó w  i  c z y te ln ik ó w .
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Problemy 
drugiego wyżu

Al iemało m ieliśm y kłopotów  
•*-» z w yżem  dem ograficznym  
m łodzieży szturm ującym  szkoły  
i w yższe uczelnie. Troską Pań
stw a jest obecnie zapew nienie  
pracy w szystk im  m łodym  koń
czącym  szko ły zawodowe i w yż
sze uczelnie. W niew ielu krajach  
na świecie władze w ykazu ją  t y 
le troskliw ości i opieki w  sto
sunku  do sw ych m łodych  i na j-  
m łodszcyh obywateli. Nie skoń
czyły się jeszcze kłopoty z  w y 
żem  m łodzieżow ym , gdy grozi 
nam  następny w yż dem ografi
czny, ty m  razem  w y ż  starczy. 
Jest to zjaw isko  ogólnoświatowe 
dotyczące kra jów  o dość w yso 
kim , lub w ysokim  standarc ie 
życiow ym . Okres życia ludzkie
go. dzięk i postępom m edycyny  
i uogólnieniu opieki lekarskiej 
ulega sta łem u przedłużaniu się. 
Obecnie opracowuje się załoze- 
nia futurologiczne, czyli Przy~ 
szłościowe dotyczące populacji 
starczej na okres lat 69—85. W 
tych latach oczekiwać m ożem y  
najbardziej dynam icznego zw ięk 
szania się ilości ludzi w  w ieku  
starczym  i sędziw ym . Granicą 
um ow ną określającą człowieka  
jako starego p rzy jm u je  się 60 
lat, a jako sędziwego lat 80. I 
tak przew iduje się, że ludność 
naszego kra ju  wzrośnie do 35 
m in, a ludność „stara", z  obec
nych 3,5 m in  do 5,5 m in . Czyli 
ludność „stara" zw iększa się 
dw ukrotn ie szybciej niż ogół. W 
grupie „sędziwych’’ przew iduje  
się w zrost jeszcze szybszy, bo 
czterokrotny. W krajach gospo
darczo rozw iniętych jest to. jak  
wspomniałem , zjaw isko  całkow i
cie prawidłowe. W jednej ze 
swych prac na tem at historii c y 

wilizacji uczony francuski proj 
Rosset pisze: „Historia cyw iliza
cji to historia ciągłego przedłu
żania się życia ludzkiego’’. W ar
to sięgnąć do danych sta tystycz
nych. W latach od 1931 do 1965 
średnia życia m ężczyzn y  p rze
dłużyła  się z  48,2 lat do 67,5, a 
kob iety  z  51,4 do 72,9 lat. Dane 
te  dotyczą Polski. W  Norwegii 
np. średni w iek m ężczyzny obec
nie w ynosi 71 lat, a kob iety  74 
lata.

Z tych  w ycinkow ych  danych  
dotyczących bardzo obszernych  
problem ów  stosunkow o bardzo 
m łodej nauki g e r o n t o l o g i i  
(gerontologia je st nauką o pro
cesach starzenia się, starości i 
pokrew nych zagadnieniach) w y 
nika  jak ważną sprawą jest od- 
poimednie przygotow anie się do 
przyjęcia w  społeczeństw ie no
wego w yżu, o k tó rym  w ie się 
m im o w szystko  m niej n iż o tym  
poprzednim  m łodzieżow ym .

Spraw y te  n ieste ty  b y ły  za
niedbane przez całe praw ie po
wojenne dwudziestolecie. Obec
nie w ytyczne partii i rządu k ła 
dą w ielki nacisk na spraw y by
tow e i spraw y pomocy dla oby
w ateli najstarszych. Dowodem  
tego jest znaczne podw yższenie  
rent i em erytur, które weszło  
w  życie od stycznia 1968 r. A le  
to nie w szystko. Konieczne jest 
w ypracow anie w  społeczeństw ie  
odpowiedniego stosunku  do lu
dzi starych. S tosunek do ludzi 
starych określa ku ltura  społe
czeństwa. A u nas nie jest z 
tym  n ieste ty  najlepiej.

dr A. M A T U SZY Ń SK A
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NASZA RODZINKA

Ukochany kraj, 
umiłowany kraj

W szystko  tobie, ukochana ziemio, 
nasze m yśli wciąż przy tobie są; 
tobie lo tn ik  tr iu m f nad przestrzenią, 
a robotnik daje dw oje rąk. ^

T y  przez serce nam  ja k  W isła płyniesz, 
brzm i ja k  rozkaz tw ó j potężny głos, 
m urarz, żołnierz, cieśla , zdun, inżynier  — 
w yku w a m y tw ój szczęśliw y los.

U kochany kraj, 
m iłow any kraj, 
ukochana i ziem ia, i nazwa.

U kochany kraj, 
m iłow any kraj,
nasze droga i słońce, i guńazda.

M y trudności w szystk ie  pokonam y, 
żaden w róg nie złam ie hartu w  nas, 
w  słońce ju tra  o tw orzym y bram y, 
rozśpiew am y, rozśw iecim y f-zas.

To dla ciebie najgorętsze słowa, 
w szystk ie  serca, siła w szystk ich  rąk, 
to  dla ciebie, piękna i ludowa, 
każdy dzień  i każdy now y dom.

U kochany kraj, 
m iłow any kraj, 
ukochana i ziem ia, i nazwa.

U kochany kraj, 
m iłow any kraj,
nasza droga i słońce, i gwiazda.

K. I. G A Ł C Z Y Ń SK I

Legenda o Morskim Oku

Dawno, dawno temu za siedmioma 
górami, za siedmioma lasami żył 
żeglarz pewien, który wszystkie 

morza i oceany przepłynął w poszuki
waniu skarbu i bogactwa. A skarb ten 
potrzebny mu był, aby mógł z niewoli 
wykupić rodziców, dwoje staruszków 
przez złego pana do lochu wtrąconych. 
Szukał onego skarbu i tam, gdzie zi
ma trwa wiecznie, a olbrzymie góry lo
dowe po oceanie pływają jak okręty 
bajecznych olbrzymów... Szukał go i 
wśród palm, na piaszczystych wybrze
żach palonych słońcem południa.

Wreszcie po wielu, wielu latach zna
lazł go — zebrał pełną złota i klejno
tów szkatułę, która sama, przedziwną 
robotą w srebrze wykuta, za skarb po
czytaną być mogła. Szczęśliwie wpły
nął na Śródziemne Morze, a z niego 
na Adriatyk i już zbliżał się do w y
brzeża, gdy nagle wybuchła burza stra
szliwa. Olbrzymie bałwany przelewały 
się przez okręt, rzucając go na prawo 
i na lewo, wicher szarpał linami masz
tów...

Nie minęło wiele czasu, a okręt, 
strzaskany, powoli zanurzył się w 
wodzie. Szkatułka, pełna złota, zniknę
ła w głębinie. Tylko sam żeglarz, ucze
piony złamanego masztu, ocalał. Na nic 
zdały się jego trudy... Nie wykupi już 
ojców z niewoli... Nie ma po co wra
cać w rodzinne strony...

Ze ściśniętym sercem poszedł żeglarz 
prosto przed siebie przez siedem lasów 
i siedem gór, aby dalej od okrutnego 
morza, które mu skarb zabrało. Szedł
o kiju żebraczym przez urodzajne do
liny i jałowe skały, mijał szerokie rze
ki i wąskie strumienie, aż zagrodziły 
mu drogę jeszcze jedne góry, sięgające 
nieba. Począł się na nie wspinać znu
żony żeglarz, aż stanął wreszcie na 
przełęczy, z której widok był na jezio
ro ze wszech stron skałami otoczone, 
w blasku słonecznym mieniące się bar
wami szmaragdowymi, niczym morskie 
fale.

A właśnie opodal na zielonej hali 
pasł młody juhas stado owiec.

— Co to za jezioro? — spytał go że
glarz.

— Morskie Oko.
— Morskie Oko?...
Zatrząsł się na tę nazwę żeglarz, bo 

mu ona niezmiernie morskie szlaki i

skarb utracony przypomniała. Ale coś 
go ciągnęło do tej wody tajemniczej, 
niby spokojnej, a jakby kryjącej w so
bie grozę...

— Chciałem zejść na brzeg —- po
wiedział spoglądając na skały urwiste 
pod stopami.

— A czemuż by nie? Przed zacho
dem sprowadzę owce na dół, to ze mną 
pójdziecie — zachęcał juhas. —■ Sa
memu to wam niebezpiecznie, bo dro
gi nie znacie...

— Dobrze, poczekam do zachodu — 
zgodził się żeglarz i, siadłszy na kamie
niu, spoglądał na owo tajemnicze Mor
skie Oko pośród skał.

Woda w jeziorze raz po raz zmie
niała swe barwy. To jaśniała błękitem 
i szmaragdami w słońcu, to ciemniała 
jak najciemniejsze szafiry, gdy długie 
cienie od gór kładły się na niej. Wresz
cie zapaliły się wszystkie szczyty różo
wym blaskiem wieczornej zorzy i ca
le jezioro zdawało się płonąć bijącym 
od wnętrza pożarem. (

Wtedy to zszedł żeglarz z juhasem 
i jego owcami. Nim się znaleźli na do
le, mrok zapadł. Siedli więc na tratwę, 
by się przy blaskach księżyca przepra
wić na drugi brzeg. Właśnie dopływali 
do środka jeziora, gdy spokojne dotąd 
fale wzburzyły się, choć wiatru nie 
było.

— Pewńie tam, na morzu, burza być 
musi ogromna — powiedział juhas roz
glądając się niespokojnie. — Żeby i 
nas nie chwyciła w odmęty. Bo to, wie
cie, panie, powiadają, że się to nasze 
Morskie Oko pod ziemią z morzem łą
czy, z jakimś Adryjatykiem, i nieraz 
nocą woda w nim przybiera i na brzeg 
resztki zatopionych okrętów wyrzuca: 
to połamane maszty, to strzępy żagli 
zbutwiałych...

I znowu dreszcz przeszedł żeglarza 
na te słowa młodego juhasa. Pochylił 
się nad wodą, wpatrzył się w świetli
stą smugę księżyca, sięgającą zda się 
do samej głębi... Coś błysnęło nade 
dnem... Jakaś ryba, nie-ryba dziwnego 
kształtu... W chwilę potem spieniona 
fala przewaliła się przez tratwę, zas
tawiając u stóp zatrwożonego wędrow
ca srebrną, misternie wykutą szkatułę, 
jego skarb najdroższy, za który miał 
rodziców wykupić z niewoli, skarb za
topiony przed wielu, wielu dniami w 
morskiej głębinie. ,



Każda z tych osób zajmuje się jakąś konkurencją 
sportową. Przyjrzyjcie się dokładnie i odpowiedzcie, 
kto tutaj skacze, kto jeździ na łyżwach, kto na rowe
rze, kto gra w piłkę, a kto bawi się skakanką.

Dla
młodych
przyrodników

ŻNIW A

Na polach gwar. Wszyscy się 
spieszą, aby nie dopuścić do 
wysypywania się ziarna i przy
wieźć zboże do stodoły.

Dorośli mają tyle roboty, że 
trudno ze wszystkim nadążyć, a 
tymczasem wylęgło się drugie 
pokolenie bielinka kapustnika. 
Roje białych motyli unoszą się 
nad zagonami kapusty, składają 
jajeczka, a, gąsienice zaczynają 
żerowanie.

Kto za słaby do pomocy przy 
żniwach, ten staje do walki z 
bielinkiem i innymi szkodnika
mi ogrodów i  sadów.

.Tak zawsze ptaki dzielnie po
mogą. Ptasie głosy cichną, więk
szość młodych opuściła już 
gniazda.

Stare i młode szpaki latają 
stadami polując zawzięcie.

Zaczynają się rumienić jarzę
biny i dojrzewają owoce czarne
go bzu — pierwsze oznaki koń
czącego się lata.

N IEPROSZENI W SPÓ LN ICY

Zboża dojrzały nie tylko lu
dziom na pożytek. Mysz polna i 
mysz badylarka, stałe m iesz
kanki pól, też zbierają plony. 
Przyszli również i inni niepro
szeni goście. Mysz leśna i mysz 
domowa objadają się ziarnem, 
iłe wlezie. Dopiero kiedy zboże 
będzie zwiezione do stodół, po
wrócą do swoich siedzib.

Marnie byłoby z naszymi plo
nami, gdyby nie sprzymierzeń
cy człowieka — tępiciele myszy.

Czy znacie ich i potraficie 
nazwać?

•

PRZYM USOW A  
PRZEPROW ADZKA

Stadko kuropatw żeruje spo
kojnie w życie. Mama kuro
patwa wodzi już drugie w tym

roku dzieci jak kwoka kurczę
ta.

Łan żyta to ich schronienie i 
teren polowania.

Aż tu nagle — hałas, wołanie, 
straszny jakiś warkot i tupot.

Chyłkiem, ciszkiem uciekają 
kuropatwy w drugą stronę. Tam 
to samo! Dookoła te groźne gło
sy, coraz bliżej i bliżej. Co ro
bić? Zebrały kuropatwy całą 
odwagę i przebiegły szeroki pas 
rżyska tuż, tuż przed traktorem! 
Uf udało się! Cała rodzina do
padła pszenicy. Tu na razie spo
kojnie.

Niedugo czeka je nowa prze
prowadzka w  owies lub proso, 
a po owsianych żniwach już ty l
ko ziemniaki zostaną jako ostat
nie schronienie, ale do tego cza
su dzieci wyrosną.

KŁO PO TY RAKA

W lipcu rak zrzucił stary 
pancerz. Stał się bezbronny, 
więc ukrył się dobrze przed 
wrogami.

Strachu będzie najwyżej 10 
dni. Przez ten czas nowy pan
cerz stwardnieje I wygłodzony 
rak wyjdzie znowu na łowy.

Młode raki linieją kilka razy 
do roku, rosną szybko, więc mu
szą częściej zmieniać ciasne pan
cerze na nowe, luźniejsze.

Stare raki linieją raz w roku, 
właśnie w lipcu.

O B R O Ń C Y  W YBRZEŻA

Morze gniewa się, huczy, wy
ją. Rwie kawały brzegu, zgar
nia falami piasek z plaży. Po
maga mu wiatr przesypując tu
many suchego piasku z m iej
sca na miejsce.

Kto obroni brzeg morski przed 
falą i wiatrem?

Zakorzeniły się w piasku na
siona traw takich, co to się su
szy nie boją.

Rozrosły się srebrzyste m iko
łajki na piaszczystych wydmach.

A dalej wierzby krzaczaste, 
podobne do nich rokitniki i po
kręcone wichrami sosny.

Trzymają brzeg mocno, roz
pierają się w  piasku korzeniami.

Toteż żadnych roślin nad mo
rzem nie wolno zrywać i nisz- 
czyc.

! Kukułka
'* /

i

Z akukała  zazuleńka w  gaju, 
dzieci chodzą, ku k u łk i szukają

tam  i tu, 
tam  i tu  —#

ł  i na lipie,
J i na buku,
t i na mchu.
ł

K uku łeczko  siwa, żółtooka, 
f pokaż się nam, choć raz jeden pokaż
<>
(  tam  czy tu,

tam  czy tu  — 
f  , czy na lip ie ,

czy na buku,
i  czy na mchu.
}

Z akukała  zazuleńka w  m aju. 
przez rok cały dzieci ja wołają.

S łychać tam, 
słychać tu, 
i w  ogrodzie, 
i pod lasem:
,.A  ku -ku ".

{ ’’ ’ M A R IA  C Z E R K A W SK A



r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

P a n i  L. Ł. z W a d o w i c

Spraw ą systematycznego przekazyw ania 
przez pocztę zaprenum erow anej „Rodziny" 
zajęła się nasza A dm inistracja. Dziękujemy 
za uwagi.

Ma P ani całkow itą rację, że o wielkości 
człowieka decydują jego czyny za życia, 
a nie „wspaniałość" pogrzebu. Jest to ważne 
przede w szystkim  dla ludzi wierzących w ży
cie pozagrobowe. W ydaje się, że nadm ierną 
troskę o wspaniałość swego pogrzebu za
siała w  duszach „m aluczkich1* ta  część du
chowieństwa, k tóra rodzaj cerem onii pogrze
bowych w ybiera i stopniuje według ilości 
otrzym anych pieniędzy „za pogrzeb". Istn ie
je bowiem u nich tylko „pokropek" na po
dłodze (bez katafalku), jest pokropek z ka
tafalkiem , jest „prawdziw y" pogrzeb z koś
cioła poza bram y cm entarza kościelnego 
i wreszcie odprowadzenie na sam  cm entarz 
grzebalny, gdzie ksiądz albo tylko czyta mo
dlitwy, albo raczy je śpiewać, a naw et powie 
mowę żałobną. Wszystko w zależności od 
sumy. W takiej dyscyplinie wychowani 
w ierni zam iast za życia myśleć o czymś po
żytecznym, ciu łają grosz na „prawdziwy" 
czyli „wspaniały" pogrzeb.

Przypuszczamy, że na Sąd Ostateczny lu
dzie zm artw ychw staną bez ubrań  i butów , 
więc nie jest rzeczą isto tną w jakim  g arn i
turze złoży się nas do grobu.

Niedawno plemizowaliśm y z Czytelnikiem 
zaprzeczającym, jakoby niektórzy księża 
rzym skokatoliccy publicznie zabraniali czy
tać „Rodzinę". Ów Czytelnik zarzucał nam  
w tym  względzie kłam stwo. N atom iast po
dane przez Panią fakty w yraźnie stw ierdzają, 
że jest inaczej.

Wcale się nie dziwimy, że tego rodzaju 
duchownym nie podoba się to, czego doko
nał papież Jan  X X III i że potępiają ludzi, 
którzy złożyli ofiarę na jego pom nik we 
W rocławiu. W ynikałoby z tego, że dla n ie
których ludzi obrona papiestwa i W atykanu 
nie jest wyrazem  w iary religijnej, lecz tylko 
dym ną zasłoną, za k tórą ukryw ają cele 
dalekie od religii. Gdy więc podczas uroczy
stych św iąt w ywieszają obok flagi narodowej 
flagę watykańskiego państwa, m anifestują 
swoją podwójną duszę.

Dziękując za pozdrowienia, pozdrawiam y 
w zajem nie i prosimy o dalszą korespon
dencję.

P a n  S t a n i s ł a w  L a s a k

Zależy P anu „jedynie na praw dzie" a pisze 
Pan coś, czego nie można uznać za prawdę. 
Cytujem y: „Chrzest niem ow ląt jest sprzecz
ny z wolą samego P ana Jezusa. Pan Jezus 
wyraźnie powiedział: Należy w pierw  nau
czać, a później chrzcić, a nie wpierw 
chrzcić, a później uczyć". Szukaliśmy tej 
„w yraźnej” nauki w całej Biblii, lecz bez
skutecznie. Nie ma jej. Gdy C hrystus mówił: 
„Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je...” nie powiedział, że nie wolno 
chrzcić niemowląt. Pisze Pan d a le j: „Genezy 
chrztu  n iem ow ląt z P ism a św. w yciągnąć się 
nie da. jest to nauka czysto ludzka". My ze 
swej strony m amy praw o pisać: Zakazu 
chrztu niem ow ląt z P ism a św. wyciągnąć się

nie da; zakaz taki — to nauka czysto 
ludzka.

M a P an  „sto dowodów biblijnych przeciw  
Trójcy" a nam  wystarczy jeden cytat b ib lij
ny za n au k ą  o Trójcy Św., m ianowicie 
„...chrzcząc je  w imię O jca i Syna i Ducha 
Świętego".

N auka o M aryi jako M atce Bożej w iąże się 
ściśle z nauką o C hrystusie jako Bogu. C hrze
ścijanie wierzą, że Jezus Chrystus jest Bo
giem i że w Betlejem  narodził się Bóg. 
A jeżeli tak, to w  jak i sposób się narodził, 
kto był M atką tego Boga?

W Piśm ie św. nie jest powiedziane, że 
uczniowie Chrystusa muszą się nazywać 
badaczam i Pism a Sw. lub Świadkam i Je 
howy, a przecież takie nazwy są. Czy całkiem 
bezpraw nie?

List P ana w najm niejszym  stopniu, nie 
„przykuł nas do m uru" jak  tego Pan ocze
kiw ał. S tanow i tylko dowód słuszności n a 
pom nienia św. Paw ła w liście do Tytusa 
(Tyt. 3, 10—11). Pozdrawiamy.

P a n i  C. H. z P o z n a n i a .

Spraw a założenia lub niezałożenia rodziny 
przez księdza jest bardzo delikatna i ściśle 
osobista. N ikt nie m a praw a do niej się m ie
szać, dopóki nie w ystępuje zgorszenie lub 
naruszenie zasad ludzkiego współżycia. Sam 
celibat nie jest czymś ujem nym  lub god
nym  śmiechu. Odwrotnie, celibat zachowy
wany sum iennie z motywów religijnych za
sługuje na uznanie i szacunek.

W niosku P ani co do kandydatek na żony 
księży na razie nie możemy przyjąć z wielu 
powodów zasadniczych. Serdecznie pozdra
wiamy.

P a n i  M a r y  la z W a r s z a w y .

Słowa Chrystusa: „Nie sądźcie, abyście nie 
byli sądzeni" (Mat. 7, 1) należy odnieść do 
lekkom yślnego posądzania i pochopnego po
tępiania cudzego postępowania. Wolno tak  
w yjaśniać tę  wypowiedź na podstawie za
chow ania się samego Chrystusa, który prze
cież osądzał postępki innych ludzi np. fary 
zeuszów i wydaw ał m oralne oceny. Było to 
i j e s t . niezbędne do urab ian ia właściwej 
opinii oraz praw idłow ego sum ienia. W ynika 
więc z tego, że i Tygodnik „Rodzina" może 
„sądzić" — oczywiście w  ram ach etyki dzien
nikarskiej. Pozdrawiamy.

P. H. R a j c z y k  — S o s n o w i e c .

Ma Pan zupełną rację stw ierdzając, że 
„nikt nikogo nie zmusza do w yznaw ania 
tej czy innej w iary"... Każdy chwali Boga 
jak  umie, jak  go nauczono, a szykanowanie, 
wyśmiewanie, pogardzanie inną w iarą  (czy 
wyznawcami) świadczy zarówno o niskim 
poziomie intelektualnym  jak  i m oralnym . 
I jeszcze jedno: różne drogi i ścieżki pro

w adzą do Boga i ty lko w yjątkow o ograniczo
ny człowiek tw ierdzić może, że jego ścieżka 
jest najlepsza i najpew niej prowadzi do celu. 
Pozdrawiamy.

P a n i  W ł a d y s ł a w a  W o j n a r o w l c z

Uwagi P an i dotyczące roli m uzyki i śpie
wu w  czasie nabożeństw  są niewątpliw ie 
słuszne. Muzykę i śpiew spotykam y w każ
dej liturgii. S tanow ią one najbardziej pow 
szechny sposób w yrażania czci Bogu. W ytwa
rzają odpowiedni nastrój. D rukow anie na ła 
m ach tygodnika pieśni religijnych z nutam i, 
naszym  zdaniem, nie m a celu. poniewż w  tej 
dziedzinie rzadko pojaw iają się przeboje, 
a  pieśni będące w powszechnym użyciu 
znajdu ją się w śpiewnikach.

P ani pieśń poranna w yraża piękne życze
nia. ale nie jest jeszcze praw dziw ą poezją:

Na niebie już poranek jasny świta, 
rum ieniec zórz rozprasza nocny m rok,
l  ptasząt chór już  Ciebie Boże w ita,
I m y do Ciebie podnosim  nasz w zrok.

O zgodę Cię prosim y w  rodzin kole 
Skłócony św iat pokojem  obdarz sw ym  
Od w ojny zła ochraniaj dzieci Tw oje, 
Niech zn ikn ie nędza i obeschną łzy.

P a n  Wł .  K ł o p o c k i  — G r u d z i ą d z ,

Serdecznie dziękujem y za rękopis zatytuło
w any „Kto jest ze m ną — a kto przeciwko 
m nie?". Słusznie pisze Pan, że jak  w okre
sie, kiedy Chrystus przebywał na ziemi, 
tak  i dzisiaj ludzie są skłóceni, zapom inają 
o nakazach Chrystusa i wszczynają wojny 
z innym i narodam i. T aka jest niestety rze
czywistość. Zdobywanie dusz ludzkich dla 
Chrystusa i dla jego nauki odbywać się 
musi w każdym pokoleniu od nowa. Pozdra
wiamy.

P. S t a n i s ł a w  L a s a k .

Trudno jest dyskutować na tem at poruszo
ny przez P an a  i dyskusji te j ni« podejm ie
my. Chcemy jednocześnie podkreślić, że nie 
żywimy nienawiści do tych ludzi, źle P an  
zrozumiał odpowiedź „Rodziny" („Bóg jest 
miłością). W ydaje się nam  jednak, że ta  ich 
chęć „zbawienia na siłę" jeśli nie jest 
przesadzona, to jest mało skuteczna. Pozdra
wiamy.

Radzimy serdecznie zwrócić się do leka
rza. Tego rodzaju „objaw ienia" świadczą 
raczej o naruszeniu równowagi psychicznej, 
a nie o rzeczywistym kontakcie z Bogiem. 
Pozdraw iam y serdecznie.

W y d a w c a : I n s t y t u t  "W ydaw niczy  „ O d ro d z e n ie ” .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c j i  1 A d m in is t r a c j i :  W a r s z a w a  u l .  W ilcza  31. T e l .  28-B7-J4; 29-26-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  1 D e le g a tu r y  „ R u c h " .  M o żn a  ró w n ie *  d o 
k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-8-100020 — C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  1 w y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W a rsz a w a , u l .  W ro n ia  23. p r e n u m e r a ty  p r z y jm o 
w a n e  s ą  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 36 z ł ,  p ó łro c z n ie  — a  z ł .  ro c z n ie  — 104 zł. 
P r e n u m e r a tę  n a  z a g r a n ic ę ,  k tó r a  j e s t  o 40% d ro ż s z a  — p rz y jm u je  B iu r o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a rs z a w a , u l .  W ro n ia  23, 
te L  20-46-88, konto P K O  N r 1-6-1000241 (R o c zn a  p r e n u m e r a t a  wynosi: d la  E u r o p y  7S , 19,70 D M , 23,40 N P ; 1,13,6 JE; d la  St. Z je d n o c z o n y c h  1 K a n a d y  7$; 
d la  A u s t r a l i i  2,10,5 Ł A . 20,4 Ł E ). Można ró w n ie ż  z am ó w ię  p r e n u m e r a tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  na konto  I n s ty tu tu  W ydawniczego „Odrodzeni*" PKO N r 
1-14-147290. Nie zam ówionych rękopisów , fo tografii 1 ilustrac ji red ak c ja  n ie zw raca.
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BISKUPIN
J H

Fraerment baru ..Pod Skorupką” urzadzn- 
necrt w  „stylu prolnsłow iańskim ”.

G d y b y  n ie  t a  w ie ż y c z k a  z  d re w n ia n y c h  p a li  
g ó ru ją c a  n a d  s t r z e c h a m i m o ż n a  b y  m n ie m a ć , 

że  to  g o s p o d a r s k ie  z a b u d o w a n ia ,  p rz e n ie s io n e  tu  
z  m a z o w ie c k ie j  w s i. Ś c ia n y  c h a t  b u d o w a n o  z 
d re w n ia n y c h  b a l i  u k ła d a ją c  je  je d n e  n a d  d r u 
g im i. C h a ty  s to ją  c ia sn o , rz ę d e m  w z d łu ż  w ą s 
k ie j  u lic z k i,  w io d ą c e j  d o  b ra m y ,  n a d  k tó r ą  s to i 
d re w n ia n a  w ie ża . C isza tu  i s p o k ó j .  N a w e t d y m u  
p ły n ą c e g o  z  k o m in ó w  n ie  w id a ć . N ie  w id a ć  też  
i k o m in ó w . W ś c ia n a c h  b r a k  o k ie n . W n ę trz a  
c h a t ,  d u ż e , p r z e s t r o n n e .  W  k ą c ie  le g o w isk o  d la  
c a łe j  ro d z in y .  W ś r o d k u  p a le n is k o ,  z e  s to ja 
k ie m  d o  w ie sz a n ia  g a ró w  n a d  o g n ie m . K ilk a  
p r y m i ty w n y c h  n a rz ę d z i  i n a c z y ń .  C zęść c h a ty  o d 
d z ie lo n a  w ik l in o w y m  p ło tk ie m . T u  b y ło  b y d ło  i 
t r z o d a .  O sa d a  je s t  o to c z o n a  w a łe m  z ie m n y m  w z m o c 

n io n y m  p a la m i .  N a  w a ła c h  k r ą ż y ły  c z a ty , a  z 
w ie ży  n a d  b ra m ą  d z ie ń  i  n o c  o k o  s t r a ż n ik a  w y 
p a t r y w a ło  w ro g a . G ęste  b o ry , b a g n a ,  z ie m ie  s ła 
bo z a lu d n io n e ,  b y ły  ś w ia d k a m i n a ja z d ó w  S c y tó w  
czy  p le m io n  p o m o rs k ic h ,  k tó re  tu  s ię  z a p u s z c z a 
ły .  O n e  to  z n isz c z y ły  k u l tu r ę  łu ż y c k ą .  B y ć  m o że  
o n e  s p o w o d o w a ły  u p a d e k  B is k u p in a ,

L e k k i w ie trz y k  m a rs z c z y  p o w ie rz c h n ię  je z io ra .  
F a le  c ic h u tk o  r o z b i ja ją  s ię  o p a le  p o m o s tu , ro z 
p ły w a ją  s ię  w  k ę p a c h  s ito w ia  i  t r z c in .  U b rz e 
g u  k o ły s z e  s ię  w y d łu b a n a  z p n ia  łó d k a , w y g rz e 
b a n o  ją  z m u lis te g o  d n a  je z io ra ,  t a k  j a k  i  c a łą  
o s a d ę  z b ło ta  i  s p o d  g r u b e j  w a r s tw y  c h w a s tó w . 
Ł ó d k a , z a to p io n a  p rz e z  p rz y p a d e k  a lb o  c e lo w o  
o s ta ła  s ię  b u rz o m  d z ie jo w y m , p rz e t r w a ła  ja k o  
d o k u m e n t  o ż y c iu  P r o to s ło w ia n ,  m ie s z k a ń c ó w  
te j  o s a d y , ż y ją c y c h  z  ry b o łó w s tw a  1 ro ln ic tw a ,  
p ra w ie  p rz e d  2.500 l a ty  w  o k re s ie  h a ls z ty c k im . 
J e z io ro  b ro n iło  o s a d y  i je d n o c z e ś n ie  k a r m i ło  ją .  
C h y b k ie  ło d z ie  ry b a k ó w  p o m y k a ły  p o  je g o  p o 
w ie rz c h n i .  c ią g n ą c  n ie w o d y  p e łn e  r y b .  W  o b ó r 
k a c h  p o ry k iw a ło  b y d ło , a  c o  m ło d s i  1 s i ln ie js i  
z o s z c z e p e m  w  d ło n i g o n il i  z a  tu r e m  lu b  d z i
k ie m  p o  le ś n y c h  o s tę p a c h .

P o m o s te m  i  ło d z ią  d o s ta w a n o  się  do  o sad y . 
A le  w ró g  s n a ć  t r a f i ł  s ię  s i ln ie js z y  1 s p r y tn i e j 
szy , m ie s z k a ń c y  m u s ie l i  w ię c  o p u ś c ić  w  p o ś p ie 
c h u  o s a d ę . P o k r y ły  j ą  c h w a s ty  i  m u ł  n a n ie s io 
n y  fa la m i je z io ra .  Aż trz e b a  p r z y p a d k u ,  k ie d y  
to  w  r o k u  1933 m ie js c o w y  n a u c z y c ie l  W a le n ty  
S c h w e itz e r  n a t r a f i ł  n a  ś la d y  o s a d y . R esz tę  d o k o 
n a l i  a r c h e o lo d z y  p o d  k ie r u n k ie m  p r o f .  d r  J ó z e 
fa  K o s trz e w s k ie g o  i  d y r e k to r a  M u z e u m  A rc h e o 
lo g ic z n e g o  w  W a rsz a w ie  p r o f ,  d r .  Z d z is ła w a  R a- 
je w s k ie g o . O d k o p a n o  d u ż e  f r a g m e n ty  o s a d y  i 
z r e k o n s t r u o w a n o  czę ść  z f a lo c h ro n e m , w a łe m  
o b ro n n y m , b ra m ą  i  u l ic a m i.  P r a c e  d a le j  t r w a ją .  
W p rz y s z ło ś c i  m a  tu  p o w s ta ć  r e z e r w a t  a r c h e o lo 
g ic z n y .

N a  p o b l is k ic h  m o k ra d ła c h  te rk o c z e  t r a k t o r  k o 
szą c  t r a w ę .  Z  a u to k a r u  z  k rz y k ie m  l ś m ie 
c h e m  w y s y p u je  się  w y c ie c z k a  s z k o ln a . O d  w si 
d o c h o d z i p o ry k iw a n ie  b y d ła ,  ty lk o  w o k ó ł o s a d y  
t rw a  c isz a  p r z e r y w a n a  k r ą ż ą c y m i  n a d  je z io re m  
k w ilą c y m i r y b i tw a m i.

JA N U S Z  C H O D A K

Fraement uału  nhronneęo 7 wieża strażnicza.

RtMZnir przybywa tu oknln 100 tys. turystów 7 kraiu i zagranie*'


